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Wychodzi w dni powszednie 
O godzinie 8 po południa x datą dnia 
następnego. 

Prannmorata z przesyłką pocztową wysósi 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech . . . . . 
w innych Państwach . . 
a zmianę adresu dopłaca się 40 n 


Opłatę należy uiścić równocraśnie z żąda» 
iom zmiany adresu 


n n 
4, —w 


n 
Preaumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 
Nomer kosztuje we Lwowie . . Sh 
na prowincyt 12 h. 


Numera z poprzedniek dni pe 20 k. 


Werelkie DONIESIENIA PRY WATNE 
o saręczynuch, ślubach, weselach, wabożań- 
stwach kałobnych, pogrzebach, opisy uczt 
i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składak, de 
niemania © bech, analeosionych a 
raiotnch i t. d. pe 1 k, od wiersza. 

Dziś: |g 

Jutro: | pr 


Stan rzeczy za kordonem, 


Od pierwstej chwili wielkiego ruchu spo- 
leosnego we wamystkich krajach, podległych 
carskiema berłu, zaznaczyła się ogromna różni- 
oa między Królestwem Polakiem a Krajami Za- 
branymi w sposobie dobijania się praw obywa- 
telskich, oraz w zapatrywaniach politycznych. 
Ani dwuletnie doświadczenie, ani wspólna pra- 
oa w rosyjskiej dumie nie zatarły tej róśmicy ; 
przeciwnie, można powiedzieć, że się ona zwię- 
kszyła podozas sosy! parlamentarnej, ponieważ 
Koło z Królestwa Polekiego nietylko szio inne- 
mi drogami, niż Keło Polskie z Litwy i Rusi, 
nietylko one przestały się ze sobą porozumie- 
waó, ale pierwsze s nich poczęło drugiemu o- 
kazywać niezadowolenie. Wroszcie wystąpiła ta 
różnica bardzo dosadnie w ostatnich deklara- 
oyach obu tych Kół. 

Przypomnijmy sobie początki ruchu spo- 
łecznego w Królestwie i w Krajach Zabranych. 
Przedewszystkiem w Kongresówce zaczęło się 
niszozenie własnego przemysłu, burzenie fabryk 
i kopalń, rozbijanie warsztatów, niszczenie skle- 
pów, tramwajów, latarń ulicznych i bruków, a 
zabijanie przemysłowców, ich urzędników i oza- 
sami policyantów. W ten sposób objawiano nie- 
zadowolenie społeczeństwa z istniejącego stanu 
rzeczy. W tym samym ozasie w Krajach Za- 
branych nie zniszczono nio z tego, co stanowi 
majątek krajowy, lecz w głównych miastach 
poczęły odbywać się zjazdy obywatelskie, na 
których uchwalano memoryały dla rządu o ko- 
nieemmości naprawy wsaystkich stosunków przes 
uznanie praw narodowych i cofnięcie wyjątko- 
wych ustaw. Następnie saczął się w Kongre- 
sówca strejk s»kołny, jako protest przeciw nie- 
narodowej szkole; skończył się on zamknięciem 
szkół i wykolejeniem mnóstwa młodzieży, ale 
ani na włos nie zbliżył kraju do pożądanej re- 
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kiem siebie rujnowało materyalnie i moralnie, 
a dotąd nie osiągnęło nie dodatniego, natomiast 
w Krajach Zabranych, głównie zaś na Litwiei 
Białorusi, troskliwie dbano, aby nie pogorszyć 
swego położenia, nie nie uronió, nie zniszozyć, 
majątku krajowego nie uszczuplić, a woiąś 
szturmować do zamkniętej bramy praw i swo- 
bód, nie zrażając się ani azczupłością rsądo- 
wych ustępstw, ani nawet odmową. 

Ta różnica w sposobach prowadzenia rze- 
czy publicznej jaskrawo się uwydatniła także 
w dekiaracysch obu grup polskich po rozwiąza- 
niu dumy. Ledwo ją rozwiązano, grupa posłów 
polskich x Litwy i Rusi natychmiast ogłosiła 
swym wyborcom, ke oto już nie posiada man- 
datów. W tej deklaracyi nie krytykowała ros- 
wiązania dumy, ponieważ car miał prawo to 
zrobić. W dobie dzisiejszej niemało trzeba od 
wagi, aby powiedzieć w państwie rosyjskiem, 
że się jost zwolennikiem silnej, lecz wolnomyśl- 
nej władzy i że się nie solidaryzuje ani z pro- 
jektem upaństwowienia ziemi, ani z ruchem 
socyalistycznym, ani z gwałtami w imię wol- 
ności: tę odwagę miało koło posłów polskich 
z Litwy i Rusi. Osnajmiło ono społeczeństwu, 
że jnź nie jest jego mandataryuszem i przypo- 
mniało mu, że „gdyby kraj by? pogrążony 
w przepaść biedy, krwi i pożogi, toby się od- 
dalila chwila osiągnięcia upragnionych swobód 
i ustalenia porządku". Ta deklaracya, będąca 
sprawozdaniem pełnomocników przed mocodaw- 
cami, jest przemową rozumnych i oględnych 
patryotów, jest ówiadectwem politycznej wy- 
trawności posłów i ich wiary w cywilizacyę 
społeczeństwa, które ich wybrało. 

Inaczej postąpiło koło posłów z Kongre- 


sówki. Pierwsze jego słowo było nie do wybor- 


ców, nie do własnego upołeczeństwa, ale dof 
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na terroryzm, bo zs to sarax sięotrzymuje wy- 
rok śmierci. Strejk rolny na Litwie i Białorusi 
jest bezrobociem, a taki sam strejk w Króle- 
stwie jest rabunkiem i paleniem budynków. — 
Walka polityczna na Litwie i Białorusi — to 
walka ze starym biurokratycanym systemem, 
bronionym przez ozynowniotwo, & ta sama wal- 
ka w Królestwie jest przedewszystkiem wojną 
z własnem społeczeństwem, wilną pracą nad 
jego zrujnowaniem, a nad zdziczeniem i znie- 
prawieniem szerckiego ogółu. É 

Tylko Niemen rozdziela te krajo, a taka 
między niemi różnica! A © 

Za, wielka ona, aby całkowicie się tłóma- 
ozyła odmiennością chasskterów i temperamen- 
tów, a nawet i tem w dodatku, źe w przemy- 
słowem Królestwie znalasło się po zniszczeniu 
fabryk dużo wykolejonych a zgłodniałych lu- 
dzi, wychowanych w sgocyalismie, — takich lu- 
dzi, których nie mą na przewaśnie rolniczej 
Litwie i Rusi. Trzeba szuksó jeszcze innych 
przyczyn tej różnicy, d 

Szukając ich, zastanawiamy się nad faktem 
zdumiewającym, że pomimo mnóstwa wojska, 
śandarmeryi, policyj, pomimo podziału kreju na 
tak małe okręgi administracyjne, źe powiaty ro- 
syjskie są znacznie zozleglejsze od gubernij w 
Królestwie, a każda gubernia znowu się rozpa- 
da na mnóstwo powiatów, wszędzie zaś nieprze- 
brany tłum czynowników ; pomimo zalania kra- 
ju tymi stróżami łądu i właday, nie słapano do- 
tąd ani jednego opryszka. W r. 1868-0im mniej 
było wojska, a gubernij tylko pięć, nie zaś dzie- 
sięć, jak teraz, a przeciek wynsjdywano oddzia- 
ły powstańcze i walczono s nimi. Teraz zaś 
bandy z czerwonemi chorągwiami atakują po- 
ciągi, zabijają żandarmów, rabują wagony po- 
oztowe i znikają jak kamfora. Bandy te dokła= 


romady rosyjskich posłów x rezwiąsanej du-j dnie wiedzą, ile z jakiej miejscowości znajduje 
e: było pożegnaniem kolegów, którzy na po-|5i< pieniężnych pakietów w wagonie poozto- 


formy w dziedzinie publicznego nauczania. Je- | żegnanie wcale nie odpowiedzieli. A zaczęła 
dnocueżnie w Kraju Zabranym rodzice oświąd- | się ta deklarncya od zupełnie zbytecanej, nie- 


ozyli się przeciw strejkowi szkolnemu, ale śmia- 
ło zażądali i wprędce potem otrzymali wykłady 
języka polskiego, lub lite 


lityognej krytyki rozwiąsania dumy. „Głę- 
okie oburzenie” z tego powodu, że car zrobił 


wskiego, Oraz nancua- | to, do czego miał prawo, było zupełnie nie na 


nie religii w mowie ojczystej. Dalej w Kongre- | miejsou i sprawia bardzo złe wrażenie na wszyst- 
uówce dano hasło zaniechania urzędowania w | kich, którzy wiedzę, że porządek konetytuoyj- 
gminach po rosyjsku, co miało jedynie ten sku- ,ny opiera się na wsajemnem szanowaniu praw 


tek, że bardzo wielu wójtów i wielu obywateli, 
zajmujących się agitaoyą tego hasła, zasądzono 


monarchy i społoczeństwa. A dalej w deklara- 
oyi same frazesy, nawet źle ułożone, napisane 


na duże grzywny, dochodzące czasami do paru jjakby na kolanie, — niby artykuł do bruko- 


tysięcy rubli, orez na areszty kilkumiesięczne. 
Tei agitacyi wośle - 
z: b ponieważ powiedziano sobie, że gdy 
się zdobędzia równouprawnienie narodowe, to 
E niego samo przez sią wynikną jego następ- 
stwa. W końcu zaczęła się w całem państwis 
głucha rewolucys, prowadzona już nie przez 
społeczeństwa, śtaiertelnie znużone przejściami, 
Sac i zubożeniem, lsoz przez jakieś ban- 
dy — opryszków, esy socyalistów ? — trudno 
roediknić, W tej dobie anarchii Kongresówka 
wybiła się na osoło wszystkich krajów podle 
glych rosyjskiemu berłu. Tylko niektóre okolice 
Kaukazu mogą rywalizować s Kongresówką 
trwałością i rozmiarami bezładu. Na przeci- 
wnym końcu tego powszechnego obrazu anar- 
chii w stosunkach społecznych znalasł się Kraj 
Zabrany; = oałego państwa, w nim było naj- 
spokojniej. Anarchia społeczna ogarnęła wre- 
szcie ciche wioski, zaczął się strejk rolny. 
W Kongresówos — zupsłnie, jak nad Wołgą, 
jak w guberniach woronezkiej, tulskiej, kur- 
skiej i t. d. — poczęto napadać na dwory, łu- 
pió je, a niszozyć zbiory, natomiast w Krajach 
Zabranych albo było zupełnie cicho, jak na 
Wołyniu i Mińszozyznie, albo zażądano wię- 
kszej płacy, jak w Wileńskiem i Grodxzieńskiem, 
albo gdzie niegdzie dopuszosono się hajdama.- 
ctwa, jak na Podolu, lecz nigdzie nie było o- 
gólnego prądu niszozycielskiego. 

Z tego sskicu niedawnych wypadków w 
Kougresówce i w Krajach „Zabranyci leży jak 
na dloni, śe w dobijaniu się praw i zmian w 
w stosunkach Królestwo Polskie przedewssyst- 


Jeden dzień z życia paryskiego ńyrektóra teatro. 
OSOBY: 
Jan Jakób Oascaret, dyrektor teatru. 
Adolf, słażący dyrektora. 
Champreaux, sekretarz. 
Latellier, duiennikare. 
Głabryela Separeux, aktorka. 
Laubier, przywódzca deputacyi. 
Fonohon. 
(Rzecz dzieje się w wykwintnie urządso- 
nym gabinecie dyrektora). 
Adolf (do dyrektora wchodzącego tajne- 
mi drzwiami). Sługa pana dyrektora. Dzień 
dobry panie dyrektorze (Pomaga Oasoaret'owi 
rozebrać się). Późno już panie dyrektorze.., 
Dsiesięó minut po ll-tej, proszę pana dy- 
rae soaret. No, no, dobrze, dna Ale, 
i okój woale jeszcze nieprzygotowany 
do midep PORA ola, człowieka, Kasai, dnie 


sięó minut po Ua a tu jeszcze wszystko 
j raądku. 

$ ało T f ów pana dyrektora, kons 

moja chora. le z nią. Mówiłem x doktorem. . 
Casoaret. Nie męcz mnie, To mnie nio 

nie obokodzi. 


Jeśli trzeba ci pieniędzy, to o! 
dam, Jestem dobrym 


osłowiekiem ! Ale = 
sprawy domowe nie obchodzą mnie nio & nio. 
A teraz sabierz się oo rychło de roboty. Mass 
kluos, przynieś plik rękopisów i umieść go tu 
koła biurka, Ja tymozasem wydobędę papiery 
z szuflady, Otwórz szafę z książkami. Niechby 
tn Ostateognie choć trochę wyglądało jaz w 
pracowni, 


nie wdrokono w Krajach; w tej 


wego dziennika, a nie akt polityczny. Cznó 
deklaracyi kokistownnie = rewolucyą, 
zwłaszena, iż powiedziano w owsm piómie — 
w tej dyplomatycznej nocie posłów polskich do 
rosyjskich — że koło z Kongresówki stwierdza 
swą lycznożć ze sposobami dalszej walki, jakie 
obmyślą dla siebie Rosyanie. A oni właśnie jui 
byli obmyślili swój rewolucyjny manifest. 
Tylko Niemen oddziela Królestwe Polskie 
od Litwy i Rusi, a jake we wszystkiem rókni- 
oa między niemi! Jedno kochają, do jednego 
dążą, s jednym przeciwnikiem mają do czynie- 
nia, a tak się różnią w taktyce, czynach i mo- 
wie, jak gdyby byli wsględem siebie anty- 
podami. e 
Z tej róknicy w charakterach i tempera- 
mentach, a może: także w politycznem wy- 
kształceniu, wynika różnica w terakniejszym sta- 
nie obu tych krajów. Za Niemnem są strejki 
rolne i jest rozlaśnienie spojeń społecznych, ale 
nikt o własne życie nie drży. Siadając do tram- 
waju, czy do wagonu kolejowego, nikt nie my- 
śli, że oto lada ohwila moke ktoś przyłoży mu 
rewolwer do skroni, wypali, potem ograbi, i 
pójdzie sobie spokojnie. Bank: urzędają, kasye- 
rsy wożą pieniądze, kupcy handiują — normal- 
ne życie nie wyskoczyło z torów. A w Króle- 
stwie Polskiem nikt nie jest pewien ai życia, 
ni mienia. Na ulicach strzelają do spokojnych 
ludzi żoluierse i opryeski. Na pociągi kolejowe 
napadają bandy. w dworach wiejskichi na ple- 
baniach trzeba się osaańcować, jak w fortecach 
i z rąk nie wypuszczać strzelby, albo też — 
trzeba z nich uciekać. Nie wolno się poskarżyć 


Adolf (układając stos mauaskryptów ko- 
ło biurka). Oto dramaty panie dyrektorze. Te 
zeszyty mocno się podarły od noszenia po po- 
koju. Aha, jeszcze trzeba otworzyć Pio? 
teczkę. 

Cascaret (wypróżniając tymozasem ssu- 


|fladę). Proszę cię, tamtej szufińdy nie otwie- 


j raj. 


i frysurę i 
Ad 


Tam są moje cygara. Ja już resztę sam 
zrobię, a ty idź zobaczyć, kto tam jest i przy- 
nieś mi bilety, 

(Adolf odohodsi). 

Casoaret (poprawia sobie przed lustrem 
krawatke). 
olf. Moo ludzi tam na dworss, 
Kańdy chce mówić z panem dyrektorem i to 
zaraz. Tu są bilety wizytowe. (Kładzie przed 
dyrektorem tacę, napełnioną biletami). 

,  Oasoaret. Zobaczymy. Naturalnie, 
dziennikarz. A to co? Laubier? nie znam ża- 
dnego Lnubiera, 

Adolf. Ah, to jest jeden s tych panów, 
co przynieśli wieniec. Zdaje mi się, z „Towsa- 
rzystwa dobroczynności*, co zeszłego wtorku 
wynajęli teatr za 2000 franków. 

Oascaret. A tak, tak. Przygotuj mi 
więc jakąś wstążeczkę orderową. Zapomniałem 
dziś sobie przypiąć do butonierki. No i co da- 
lej? A, Bernard jest też tutaj ? ach, tego osło- 
wieka trzeba mi jak chleba powszedniego. To 
jedyny autor, który mi zapełnia kasę. Powiedz 
mu, że chwilowo nie mogę go przyjąć. Przyj- 
dzie więc na pewno potem. I Lósperon się sja- 
wil. Nie śpieszy mi się x nim. Mogę kiedyś 
potem wziąć u niego pieniądze, gdy mi się 
zechce wystawić jego dramaty. (Onyta.) Oham- 
pelle, Lartignon, Lachat, Joneleux, tak, ah... 
Gabryela Levarenx ? Ozegoż ona sobie życzy ? 


wym, — oczywiście więc mają swoich ludzi 
między czynownikami. Lupy opryssków są dośó 
wielkie, wynoszą po kilkadziesiąt tysięcy rubli 
i po paręset tysięcy, zatem łupiezcy z pewnością 
huleją, ucztują, rozbijają się po spelunkach, a 
jednak policya nie może ich znaleść | Czyliś nie 
można przypuścić, że nie chce ich znaleść? Gdyby 
w którymkolwiek kraju europejskim powstały ta- 
kie bandy, w kilka dni potem jużby wiedziały 
organy bezpieczeństwa publicznego, skąd ci bry- 
ganoi, jaka ich p * i jakie ich plany, a 
po tygodniu juśby hnli albo wyłapani, albo wy- 
parci x kraju. W iKróiestwie zaś zapełnionem 
po brzegi wojskami, opasanem telegrafami, u- 
państwowionem do takiego stopnia, że na kai- 
dym kroku stoi czynownik, albo policyant, wla- 
dza nio nie wie o bandach opryszków, Oprócz 
tego, źe one mordują i rabują. i 

Czy to nie dowód, że te władze nie zna- 
ją kraju i nie mają z nim żadnych łączników, 
a że tłum niższego czynownictwa może ma 
w tem interes, aby opryszki dokazywały ? i 

Nio się w Królestwie nie dostroiło do nad- 
zwyczaj trudnych chwil, jakie ono musi prze: 
żywać: ani polityczne doświadczenie warstw 
wykształoonych, ani etyka moralna, którą ro- 
zbiły różne „ostatnie słowa nauki“, ani karnożć 
społeczna, bo ją rozluźnili socyaliści, ani sa- 
palny temperament ludności, ani władze — EA- 
wasa brutalne, odpychające i nieżyczliwe, a pły- 
tkie i niedbałe, ani wreszcie chmary drobnego 
czynownictwa, które jest chciwe, przekupne i 
tak samo sprytne w Urządzaniu pogromów, jak 
bandy opryszków w organizowaniu rabunkowych 
wypraw. I oto syntesą tego wszystkiego jest 
anarchia myśli i życia społecznego. 

ZN 


Korespondencye. 


3 Wiedeń 81 lipca. 

(Sprawa oparcia reformy wyborczej sa plural- 

nym sysiemie glosowania. — Nadużycia w ame- 

rykańskich towarsysiwach asckuracyjnych. — Ja- 
kie podatki opłaca gmina Wiednia.) 

(y). Dwa dzienniki niemieckie, wycho- 

dzące w Pradze, a mające zazwyczaj bardzo 


Adolf. Nie wiem, panie dyrektorze. Wście- 
ka się, ào musi tak długo czekać. 

Oascaret. Więc niech jeszcze poczeka. 
A reszta niech przyjdzie innym razem. Powiedz, 
że jestem bardzo umęczony, albo coś mądrzej- 
szego Jeszcze. 

Adolf. A kogo mam teraz wpuścić ? 

Cascaret (szuka między biletami). Ko- 
go? Naturalnie dziennikarza. 

Adolf. Dobrse, panie dyrektorze. 

Cascarst (sadowi się przy biurku i 
pisze 008). A 

Adolf. Pan redaktor Lattellier. (Od- 
chodzi). p 

Latellier (wchodzi). i 

Cascaret. Proszę, proszę. (Zwraca się 
ku niemu). Bardzo się cieszę panie redaktorze. 
Racz pan usiąść. A więc proszę. Jestem całkiem 
do usług pana, panie redaktorze. 

Latellier. Pan bardzo grzeczny panie 
dyrektorze. Przyszedłem tylko po program 
przedstawień w tym sezonie. Zajmuję sią teraz 
ogólnie pańską sceną. 

Cascaret. Bardzo mnie cieszy, że pan 
się inieresuje moim teatrem. Nie mogę panu 
jednak nie pewnego powiedzieć. Chwilowo po- 
grążony jestem w pracy, która nie pozwoli mi 
nawet wytchnąć. Pan snasz zapewne moje ha- 
sło: „Dobrem jest dla mnie tylko to, co jest 
najlepszem*, Tego będę się i nadal trzymał. 
Zrobię wszystko co jest w mojej mocy. 

Latellier. Ale siły pańskie są słabe, 
mianowicie artyści. 

Cascaret (wzburzony). O, pan jesteś za 
surowy w swych sądach. Zresztą zamierzam u- 
zupełnió personal. Ale publiczność jest zupel- 
nie zadowolona i aapełnia oodziennie teatr. 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik FMiasłowski. 
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Zachód 


dobre informacye o wszystkiem, . oo się dzieje 
w liberalnym obozie niemieckim, donoszą, że 
w sferach poselskich od pewnego czasu coraz 
silniej występuje prąd, zmierzający do oparcia 
reformy = oce) na podstawie pluralnego 
systemu głosowania. Wedle informacyi dzien- 
nika Prager Tagbiait, przy samym końcu ubie- 
głej sesyi odbywały się w Wiedniu konferen- 
oye bardzo licznej grupy pariamentarzystów, 
na których żądano, ażeby niektóre konssrwa- 
tywne urządzenia utrzymane zostały bezwa- 
runkowo nadal pomimo rozszerzenia prawa 
wyborcsego. Zdaje się, że stronnictwa repre- 
zentowane na tych konferencyach, zapewniły 
sobie pomoc w tych sferach, które dotyohoss 
opierały rządowy projekt reformy wyborczej. 
[oh myślą przewodnią jest oparcie reformy 
wyborczej na systemie plurainym, a dla tej 
myśli — jak zapewnia Prager Tagblatt — po- 
zyskano już wiernokonstytucyjną wielką wia- 
aność, Polaków, większość klubu centrum, część 
postępowców niemieckich i antysemitów; to- 
czą się zaś rokowania x posłami kuryi wiej- 
skiej, należącymi do niemieckiego stronnictwa 
ludowego. Stanowczo przeciwni temu projekto- 
wi są socyaliści i młodoczesi. Jaką formę sy- 
stemu pluralnego wybiorą zwolennicy tego pro- 
jektu — to jeszcze nie jest zdecydowane. Rząd 
jest bardzo dobrze poinformowany o tych usi- 
łowaniach, ale nie zajął jeszcze wobec nich ża- 
dnego stanowiska. aa 
Także dsiennik praski Bohemia sejmuje 

się tą kwestyą i zapowiada, że gdy komisya 
dla reformy wyborczej zbierze się w jesieni, 
to będuie musiała zając się ogromnie doniosłą 
a trudną sprawą, nad którę posłowie w osta- 


tnich tygodniach debatowali więcej, niš o tem | dniowy okres działalności 
rzedzrło się do wiadomości publicznej. Wiel- | polskiego w pierwszej Izbie 


ie i wpływowe stronniotwa popierają bowiem 
pluralny system wyborczy. obozie niemie- 
kim zdania są podzielone, zwolennicy jednak 
systemu pluralnego agitują bardzo gorliwie. 
Jednym z glównych zarzutów, jakie w obozie 
niemieckim podnoszą do tej pory przeciw sy- 
stemowi płaralnemu, jest to, że w Wiedniu 
i w Austryi Dolnej wyszedłby on przede- 
wszystkiem na korzyść zntysemitów, a nadto, 
że oparcie reformy wyborczej na systemie plu- 
ralnym, nie położyloby końca dalszej agitacyi 
szerokich mas za rozszerzeniem prawa wybor- 
czego. Mimo to politycy, znający dobrze nastrój, 
panujący w komisyi dla reformy wybowosej, 
twierdzą, że system pluralny umiarkowany i nie 
oparty na wysokości świadczenia podatkowego, 
ma sapewnioną większość w tej komisyi. 
Wobec tego, że w Stanach Zjednoczonych 
wykryto kolosalne nadużycia, popełniane w sa- 
rządzie tamtejszych Towarzystw asekurucyj- 
nych, mających także w Austryi awe filie, 
ostrzegają tamtejsze pisma publiczność, aby nie 
wchodziła w interesa ubezpieczeniowe z tymi 
amerykańskimi kolosami, pomimo ponętnych 
warunków, jakie one stąwiają, lecz by raczej 
trsymała się instytuoyi swojskich, podlegają- 
cych ścisłemnu nadzorowi rządowemu i dających 
niewsrus*one gwaranoyć, źe kapitały ich ni- 
gdy na żadne ryzyko nie będą narażone. 
W amerykańskich zaś Towarzystwach wykryto 
takie rzeczy, że kapitałami, stanowiącymi wła- 
unokó funduszu żelazuego, dyrektorowis prowa- 
dsili niesłychanie ryzykowne spekulacye giel- 
dowe, i jeżeli się one udawały, to zysk zgar- 
niali do swoich kieszeni, wszelkie straty zań 
zapisywali na rachunek instytucyi. Możliwe to 
było w ten sposób, że Towarzystwa asekura- 
cyjne zakładały instytucye filialne pod rozmai- 
temi nazwami i saopatrywały je w kapitały 
i te filialne inetytucye spekulowały, zakładały 
syndykaty i trusty i prowadsiły najrozmaitsae 
rubo podejrzane transakcye. Rząd Stanów 
jednoesonych ustanowił osobną komisyę śled- 
orą, która ma sbadać wysokość strat, poniesio- 
nych przez Towarzystwa asekuracyjne skut- 
kiem tych szalbierstw. Przytem dyrektorowie 
i ich farmilianci także w inny sposób ograbiali 


Ach, dobrze, przypomniałem sobie. Czy mogę 


panu zdradsió pewną małą pikanteryę ? Między 
nami, uważa pan, odkryłem wielki talent, po- 
wiadam panu, talent... | | 
Latellier. A jak się to dziewczę na- 
zywa? 
Casonret. Panne Korynna. ' 
Latellier. A, ta mała brunetka z chó- 
ru? Nio nowego. Slyszalem to o panu już 
dana asoaret. Zadziwiają mnie pańskie wia- 
domości. Pan wszysko wiesz. , 
Latellier. To nie, ale przeważnie sga- 
duję resztę. Dlatego nie będę przeszkadzał, 
aby kilku autorom, rokującym nadzieje, co tam 
za drzwiami czekają, ustąpić miejsca. 
Casocaret. Pan taki względny. Przepra- 
szam, że nie mogłem się Panu przysłużyć. Mo- 
że innym razem, panie redaktorze. 
Latellier. Tak. Przyjdę tu za rok, wte- 
dy Pan juź chyba wiedzieć będzie coś pewne- 
. Panie, to nic nie szkodzi. Przyszedłem tu 
ot s obowiązku dziennikarskiego. Tamtej jesie- 
ni spotkało mnie tu tek coś podobnego. Umiem 
być cierpliwym, mój Panie, a więc do widze- 
nia następnego roku. Sługa pana dyrektora, a 
kyczę dobrego sezonu. (do siebie) Kabotyn! 
(Odchodzi). 
Casoaret (stropiony). Żegnam Pana, 
sługa, moje uszanowanie. (Do siebie:) Całkiem 
o nim zapomniałem od tamtego roku. Strach ! 
Adolf (wohodzi). Kogo mam teraz wpu- 
śció panie dyrektorze ? i 
Cassaret. Słuchaj, tego dziennikarza 
nie bądę nigdy przyjmował. Zapamiętaj to so- 
bie. On tu przychodzi tylko raz na rok, a je- 
dnak musisz go sobie zapamiętać. A teraz na 
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a 
powierzone swej pieczy instytnoye BOSO so- 
bie iście królewskie paz) i fk To też 
koszta zarządu amerykańskich Towarzystw wy- 
noszą przeszło 20°) dochodów, podosse gdy 
w niemieckich instytucyach nie dochodzą na- 
wet D”. W Austryi jest oały szereg filii ame- 
rykańskich Towarzystw asekuracyjnych, a nie- 
które z nich mają w Wiedniu wspaniałe pała- 
ce, jak „Equitable“, „New-York“ i „Mutual“, 

„ Na ostatniem posiedzeniu wydziału miej- 
skiego załatwiono wymiar podatki na ro 
bieżący od gminnego majątku i gminnych 
przedsiębiorstw. Ogółem wymierzyły włudze 
podatkowe gminie Wiednia podatek w łącznej 
sumie 2,840.471 koron, z tego przypada 1,575.591 
koron na podatki państwowe, a reszta na do- 
datki autonomiczne. Największy podatek, bo 
ai 752.000 koron płaci gmina od gasowni miej- 
skiej, ale też ma z niej czystego zysku przeszło 
półczwarta miliona koron rocznie. Od miejskie- 
go zakładu elektrycznego również dobrze ren- 
tującego się opłaca gmina 159.446 koron po 
datku, od tramwaju 15.878 koron, a od zaku- 
pionego niedawno browaru miejskiego 4.748 ko- 
ron. Stosunkowo ogromny podatek, bo aż 21.712 
koron opłaca gmina od znajdującej się w pi- 
wnicach rainsza restauracyi t, z. Rathauskel- 
ler, obejmującej traktyernię i wyszynk wina. 
Widać z tego, że gminna szynkownie lepiej się 
rentuje, nik tramwaj. 


Komunikat Koła polskiego. 


Koło polskie w petersburskiej dumie pu- 
blikuje następujący komunikat: 

W dniu 21 lipoa r. b. zakończył się 78- 
posłów Królestwa 
państwowej. 

Wybory w kraju odbywały się pod hasłem 
autonomii Królestwa polskiego oraz walki e 
ogólne prawa obywatelskie i ustalenie w pań- 
stwie ustroju konstytucyjnego. 

Dla osiągnięcia tych celów posłowie Kró- 
lestwa polskiego wierni wskazaniom kraju, dro- 
ga przyjętą przes rodaków w parlamentach 
berlińskim i wiedeńskim, zwiąsali się w jedno 
Koło polskie, oparte na zasadzie zupełnej soli- 
darności. 

Zamiar zawiązania jednej ogólnej grup, 
parlamentarnej, któraby jednoczyła wszystkie 
posłów Polaków, a względnie usiłowanie woie- 
lenia do Koła polskiego posłów polskich z Li- 
twy i Rusi, w tej kadencyi nie odniosły sku- 
tku. Posłowie z Litwy i Rusi zorganizowali się 
z osobna w t. zw. Koło terytoryalne. 

Niemniej przeto dla narad nad sprawami 
narodowemi odbywały się od czasnm do osssu 
wspólne zebrania Koła polskiego s posłami pol- 
skimi s kresów, a w następstwie i z osłonkami 
rady państwa. 

Do czynności wykonawczych i do poro- 
zumiewania się s innemi grupami parlamentar- 
nemi, Koło wybrało z pośród siebie komisyę 
parlamentarną i delegacyę. Nadto z biegiem 
ozasu wytworzyły się w Kole komisye: auto- 
nomiczna, agrarna, interpelacyjna, językowo- 
szkolna, prasowa i robotnicza, których gada- 
niem było gromadzenie materyałów do prac 
Koła i ustalenie w niem poglądów na poszoze- 
gólne sprawy. 

Pierwsze zbiorowe wystąpienie Koła pol- 
skiego przypadało w dnin 18 maja, kiedy przy 
zamknięcia rozpraw ogólnych nad adresem do 
tronu, odomytano i złożono deklaracyę Kola 
polskiego, zawierającą prawno-polityczne usa- 
sadnienie autonomii Królestwa polskiego. Nie 
było to i nie miało być wprowadzeniem spra- 
wy autonomii na porządek obrad nad adresem 
lecz było formalnem stwierdzeniem stanowiska 
reprezentaj polskiej, które x chwilą zjawie- 
nia się w Izbie zajęła i z którego zejść nie 
miała prawa. 

Pierwszy głos Koła musial, oczywiście, być 
upomnieniem się o prawa polityczno-narodowe, 
oparte na podstawach prawno-państwowyoh, 


kogo kolej? Aha, deputacya. 
" orderową. 
dolf (otwiera jakieś pudełko i wyjmu- 
je s niej kokardke). Proszę. 
Cascaret. Oo? zielona ? 
Adolf. Tak, według nowego modslu. 
Oascaret (przypine kokardę do buto- 
nierki). Dobrze, dobrze, a teraz poproś ich. 
Adolf (otwiera drzwi i zaprasza). Panie 
Laubier i towarzysze, pan dyrektor prosi. 
Laubier (wysoki, chudy, krótkowsro- 
czny jegomość. Towarzysze jego wnoszą wie- 
nies i składają przed biurkiem dyrektora lę- 
boki ukłon). Panie Dyrektorse, wielce ozcigony 
panie Dyrektorze | 
„ Oasoaret (wstaje od biurka). Moi pano- 
wiB, ga nose służyć? 
aubier. Oscigodny panie dyrektorze 
AD Pen, aby męścwie s ludu złożyli Pk 


Podaj mi wstą- 


Casoaret (wstaje od bi i 
i zk zasłużyłem sobie Anię upr - 
„ubier. Jesteśmy delegatami - 
rzystwa Dobroczynności", tote dzięki anae 
mości Pans urządziło przedstawienie w wspa- 
niałym ai kore Towarzystwo nasze 
poczuwa się do wielkiej wdzięczności wzgl 
Pana. Dochód a „Przedstawienia był koc 
a nasi członkowie, którzy brali udział w przed- 
stawieniu, stworzyli pod wpływem wysokiej 
za wj atmosfery tego przybytku sztuki, 
wspaniałe kreacye. Organ naszego towarzystwa 
ocenił je tek należycie. Juk Molière powiedział... 
sai za A ret. e moi kochani panowi 
r nie zadawać tyle trudu. (Bi 
nich wieniec). Dziękuję. 3 = 


* (Dokońonnie nastąpi). 
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umocnione powszechną wolą nuświadomionego | nowisko odmienne od poprzednich. Odranciło | kanonada 


ludu. 


-vamman 


wszelką wspólnotę gminną, użytkowanie ziemi 


Zająwezy takie stanowisko przy odpowie- | jedynie na prawach dzierżawy, jako urządze- 
dzi na mowę tronową, Koło polskie starało się| nie sprzeciwiające się naszym pojęciom. Žie- 


je przeprowadzić w całej swej działalności. 

Zabierając głos na posiedzeniach Izby, tak 
przy wnioskach do praw, jak przy interpela- 
cyach, Koło polskie zajmowało stanowisko saose- 
rze wolnościowe i demokratyczne, a jednocze- 
śnie przy wnioskach do praw, w treści swej 
dających możność po temu, zaznaczało konie- 
ozność ich wyłączenia z pod kompetencyi Igby 
ogólno-państwowej, na korzyść instytncyj an- 
tonomicznych, zarazem występowało przeciwko 
szozególnemu uciskowi Królestwa polskiego, 
czy to pod postacią praw wyjątkowych, ogra- 

'niczających narodowość polską lub rozszerzają- 
cych w Królestwie zakres samowoli admini- 
stracyjnej. 

W tym samym duchu pracowali pojedyn- 
czy członkowie Koła w komisyach parlamea- 
tarnych: w komisyi o nietykalności osobistej, 
agrarnej, równonprawnienia, nadużyć organów 
administracyi, zebrań; członkewie Kołe po za 


mia powinna być przedmiotem własności oso- 
bistej i może przechodzić z rąk do rąk. Nale- 
ży nabywanie ziemi wszelkimi sposobami ms- 
łorolnym i bezrolnym ułatwić, należy umieję- 
tność wyzyskania tej ziemi szerokiemu ogóło- 
wi udostępnić, a przedewazystkiem uregulować 
stosunki posiadania ziemi w naszym kraju 
przez zniesienie serwitutów i szachownio. 
Wywłaszczyć za wynagrodzeniem na rzecz 
ogółu należy grunty skarbowe, donacyjne, po- 
duchowne., Co zań do własności prywatnej, to 
Koło polskie, uznając zasadę wywłaszczenia 
przymusowego ze wsględu na dobro ludności 
besrolnej i małorolnej i ze względu na dobro 
gospodarki rolnej wogóle, zastrzega dla Kró- 


jlestwa Polskiego, że o potrzebie tego wywła- 


szozenia i jego rozmiarach postanowi u siebie 
w kraju sam naród polski, na zgromadzenin 
własnych przedstawicieli w Warszawie. Po- 
żytku z zasobn państwowego, któryby miał 


wspólnemi pracami w tych komisyacb, opraco- | 5Ostawać pod zarządem urzędników państwo- 
wali memoryały, zaznaczające odrębność nasze- | Wych, Koło polskie nie uznaje. 


go kraju. 

Obok opracowania projektów do praw, 
które miały ustaliś nowy wolnościowy  porzą- 
dek w państwie, Izba, widząc stałą opozycyę 
władzy przeciwko dążeniu Izby, a także świa- 
doma całego szeregu nadużyć organów tejże 
władzy, wypowiadała jej walkę w licznych in- 
terpelacyach. W szeregu walozących z naduży- 
ciami władzy wykonawczej stanęło i Koło pol- 
skie, już to solidaryzując się podpisami w in- 
terpelacyach ogólnych, już to wnosząc własne, 
interesy Królestwa mające na celu, z których 
najważniejszemi były: interpelacya o zniesie- 
nin stanu wojennego w Królestwie i interpela- 
cya o wydalonych nanczycielach szkół ludowych. 

Od poozątkn swej działalności Koło pol- 
skie zajęło się zbadaniem środowiska, w którem 
dążyć miało do zdobycia autonomii, a więc 
zbadaniem składu Izby i poglądów poszczegól- 
nych grup na naszą sprawą. 

Niewątpliwą obronę tej sprawy Koło mia- 
ło oczywiście zapewnioną ze strony wszystkich 
stojących po ma Kołem posłów Polaków. 

Z pośród stronniotw rosyjskich, zasadę au- 
tonomii Królestwa Polskiego (bez blikszego je- 
dnak określenia jej granio) miało w swoim pro- 
gramie najliczniej reprezentowane w Izbie stron- 
niotwo „wolności ludu“ (Demokraci Konstytu- 
cyjni). i 
i Inne grupy parlamentarne sprawą autono- 
mii Królestwa Polskiego samoistnie się nie zaj- 
mowały. 

Tak zwana Grupa Pracy, pod wpływem 
starań pozaparlamentarnych członków Koła 
polskiego, przyjęła zasadę autonomii do swego 
programu. Uznawała również tę zasadę demo- 
kracya socyalna. Po zatem drobna grupa reform 
demokratycznych stawiała względem Królestwa 
zasadę szerszego samorządu dzielnicowego, 8 
świeżo utworzona partya pokojowego odrodze- 
nia pozostawiła swym osłonkom wolną rękę 
w sprawie autonomii Królestwa. Pozostawała 
grupa autonomistów — jakkolwiek grupa ta, 
z natury rzeczy zdawała się być pewnym dla 
autonomii naszej sprzymierzeńcem, to przecieś 
brak programu wspólnego i przynależenie wię- 
kszości ozłonków tej grupy do różnych partyj 
parlamentarnych  odbierały jej s8amoistność 
zbiorowej dyrektywy i znaczenie siły określo- 
nej — nakoniec, bardzo liczni w parlamencie 
bezpartyjni stanowili wobec naszej sprawy 
ozynnik zgoła nieobliczalny. 

Zdawałoby się, że na tle takiego układu 
izby sprawa samej zasady autonomii Królestwa 
Polskiego mogła w niej znależć grunt wsglę- 
dnie przychylny. 

Wnikając jednak w głąb usposobień poje- 
dynczych członków poszczególnych frakoyj par- 
lamentarnych, pomimo oświadczeń tych frakcyj 
po za parlamentem, na zebraniach partyjnych, 
na rzecz samej zasady autonomii — można było 
przewidywać, że skoro przyjdzie sprawa suto- 
nomii przed forum izby, to ciż gorący zwolen- 
nicy praw najszerzej pojętej wolności ogólno- 
ludzkiej, nie wiadomo w jakiej liczbie oświad- 
ozyliby się za autonomią Królestwa Polskiego 
— jako nie uwolnieni jeszoze s dawnych nało- 
gów oentralizmn. 

Po przeprowadzeniu zasady autonomii 
w grupach parlamentarnych, główny ciężar 
akcyi spoczywał na zdobywaniu sprzymierzeń- 
ców dla należytych granio autonomii 

Wypracowany przez Koło polskie projekt, 
zakreślający granice autonomii administracyjnej, 
prawodawczej i finansowej, słukył za punkt 
wyjścia tak przy zajmowaniu przez Koło sta- 
nowiska w izbie i komisyach parlamentarnych, 
jak i w nawiąrujących się pofiudiociaoh ze 
stronnictwami co do zakresu autonomii. Wszak- 
że w tym krótkim ozasie projekt autonomii 
Królestwa Polskiego nie mógł być wniesiony 
przez Koło, gdyż jeszcze nie wszystkie pro- 
jekty do praw ogólno obywatelskich weszły na 
porządek dzienny prac izby. 

Ze względu zaś na skład, nastrój i dąże- 
nia Izby, dopiero po nadaniu biegu projektom 
ustaw ogólno-welnościowych dla wszystkich o- 
bywateli państwa, mogły być rozważane pra- 
wa narodowościowe, a przedewszystkiem spra- 
wa autonomii Królestwa Polskiego. 

Z powodu szczególnego w Rosyi znacze- 
nia sprawy agrarnej, stanęła i ona obok ustaw 
wolnościowych, a nawet w toku obrad ponie- 
kąd je wyprzedziła, a tym sposobem chwilę 
rozstrzygania aprawy autonomii odroczyła. 

Grupe Pracy, w złożonym przez siebie 
projekcie, postawiła zasadę unarodowienia zie- 
mi; według jej projektu, ziemia nie powinna 
należeś do nikcgo, nie może być dziedziczoną, 
sprzedawaną, kupowaną, oddzierżawianą, upra- 
wiać ją tylko może każdy, ale w rozmiarze 
potrzebnym do wyżywienia siebie i swojej ro- 
dziny, w ilości, jaką każdy własnemi rękami 
bez najemnej pomocy uprawiać zdoła. Grunta 
skarbowe, apanażowe, klasztorne i prywatne 
winny uledu wywłaszoseniu bez żadnego wy- 
nagrodzenia. 

Grapa wolności ludu poddaje grunty skar- 
bowe, apanażowe, klasztorne, wywłaszczeniu 
przymusowemu bez odszkodowania, większą zaś 
i średnią własność prywatną wywłaszcza przy- 
musowo za wynagrodzeniem. 

Z gruntów wywłaszozonych miałby po- 
wstaó zasób państwowy  (gosudarstwiennyj 
fond), z którego każdy mógłby otrzymywać na 
prawach dzierżawy działki w rosmiarze, jaki 
do utrzymania jest potrzebny ijaki pojedyńcza 
rodzina odrobić może. 

Koło polskie, mając na względzie intere- 
sy własnego narodu i zapatrywania, jakich się 
w sprawie rolnej trzyma nasz ogół, zajęło sta- 


. Stanowisko Koła zostało poważnie wzmo- 
enione przez poparcie otrzymane z kraju od 
ludu naszego, który w licznych uchwałach 
zbiorowych i listach do posłów oświadozył się 
przeciwko zniesieniu prywatnego posiadania 
ziemi, a także przeciw tworzeniu zapasu pań- 
stwowego, a przedewszystkiem oświadczył się 
za poddaniem sprawy rolnej rozstrzygnięciu 
przez sejm krajowy. 

Pogląd ten Koło polskie starało się kon- 
sekwentnie przeprowadzić, kiedy bowiem w od- 
powiedzi na komunikat rządowy w sprawie 
agrarnej, izba państwowa postanowiła wyda 
do narodu odezwę, wyjaśniającą charakter za- 
mierzonych przes izbę reform agrarnych, Koło 
polskie zgłosiło zasadniczą poprawkę, nalega- 
JĄGĄ na autonomiczne rozwiązanie kwestyi rol- 
nej, gdy zaś ta poprawka przyjęta nie została, 
wstrzymało się od głosowania nad rzeczoną 
odezwą. 

Zachowanie się w tej sprawie Koła pol- 


jekiego przekonało Isbę, że przedstawicielstwo 


nasze, aog nieliczne, dzięki swej solidarności i 
świadomemu kierunkowi politycznemu, może 
zaważyć na szali głosowań. 

Dnia 22 lipca obwieszozono o rozwiązaniu 
Izby. Znaczna część posłów ze stronniotwa wol- 
ności ludu, partyi pracy, jakoteż frakoyi socya- 
listycznej, podążyła do Wyborga z powziętym 
z góry zamiarem uchwalenia tam odezwy do 
ludu, nekreślającej wskazania polityczne na 
chwilę bieżącą. 

Koło polskie, pragnąc stwierdzić swoją 
łączność polityczną z duchem wolnościowym, 
ożywiejącym działania rozwiązanej Izby, wy- 
slalo do W;zborga w d. 28 lipoa delegacyę 
s uchwalonem przez Koło oświadczeniem. 

W oświadczeniu tem zaznaczono, że przed- 
stąwiciele Królestwa polskiego, którzy praez oa- 
ły ozas istnienia pierwszej izby państwowej, 
szli w niej stale pospołu z rzecznikami zasad 
istotnej wolności, są do głębi oburzeni rozwią- 
zaniem izby w pełni jej praey i walki x samo- 
wolą rządu i jej trwałych dążeń do ugruntowa- 
nia w państwie ustroju demokratyczno konsty- 
tucyjnego. 

Stwierdziwszy w ten sposób swój moralny 
udział w zebraniu wyborskiem, Koło oświadozy- 
ło jednak, że nie uważa się za upoważnione 
przez swój naród do wskazywania mu środków 
walki pozaparlamentarnej. „Bez uświadomione- 
go udziału samego narodu — brzmiało zakoń- 
ozenie deklaracyi wyborskiej Koła — nie czu- 
jemy się powołanymi do rozstrzygania jego naj: 
bliśszych zadań politycznych*. 

Na tem zakończyła się dsiałalność Koła 
Polskiego. Skutkiem rozwiązania Izby i przed- 
stawicielstwo z Królestwa Polskiego w parla- 
mencie ogólno-państwowym ustało. 

Walka parlamentarnao prawa narodu ule- 
gła zawieszeniu, 

Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Po dłuższej walce stłumiono 
bunt w twierdzy Sveaborg. Straż wojskowa 
pojmała 110 marynarzy i 11 osób cywilnych. 
Forty znajdują się znów w ręku wojska. Rze- 
komo ma być wielu rannych i zabitych, We- 
dług prywatnych wiadomości, walka koło twier- 
dzy trwała do godziny pierwszej w nocy z wtor- 
ku na środę. Wozoraj o g. 9 rano żołnierze u- 
więzili oficerów, wybrali sobie przywódców i 
następnie skazali oficerów na śmieró. Łódź mi- 
nowa i krążownik rozpoczęły natychmiast ogień 
przeciw zbuntowanym fortom, kozacy zań odcię- 
li połączenie pomiędzy Helsingforsem a Svea- 
borgiem. Zbuntowani odpowiedzieli ogniem z 
40 lekkich dział i z dział artyleryi fortecznej. 
Rzekomo większość oficerów wymordowana. Ze 
zbuntowanymi połączyło się wiele osób cywil- 
nych, oraz „Czerwona gwardya“. Œ odległego 
o 2 godziny Rewla przybyła flota pod dowódz- 
twem w. księcia i wspierała wierne wojska w 
szturmie do zbuntowanych fortów. Uzbrojona 
„Czerwona gwardya* wysadziła w powietrze 
most kolejowy koło stacyi Riihimaki i postawi- 
ła straże. Zachodzi obawa powszechnego strej- 
ku. Burmistrz miasta Helsingforsu wydał ogło- 
szenie z wezwaniem do spokoju, oraz doniewy* 
chodzenia z mieszkań. Komendant 21 korpusu 
armii udał sią do Helsingforsu. 

Helsingfors. Przedstawiciele mieszczaństwa 
w Sejmie inflandskim uchwalili rezolucyę, że 
w obecnej poważnej chwili jest obowiązkiem 
każdego Finlandczyka przestrzegać ustawy i 
wspierać władze w utrzymywaniu porządku. In- 
ne stany przyłączyły się do tej regolucyi. Mie- 
szkańcom Skapuda pozwolono wrócić do mia- 
sta. Zecerzy przygo owują strejż. 

Potersburg. W Sveaborgu walka trwa da- 
lej, z wszystkich stron słychać silną kanonadę; 
wierne wojska walozą z poświęceniem, dzielni- 
ca Skatudden została definitywnie obsadzona 
przez wojaka. Sveaborg jest izolowany, wobec 
czego oczekują z całą pewnością stłumienia 
buntu. Finlandzki senat i ludność oburzona na 
„Czerwoną gwardyę", która przez sympatyzo- 
wanie z buntownikami kompromituje młodą 
fnlandzką wolność. Szefa „Czerwonej gwardyi*, 
Kecha, uwięziono. („Czerwona gwardya“ jest 
to milioya zorganizowana przez robotników, a 
opanowana przez socyalistów. Prsyp. Red.). 

Helsingfors. Wozoraj w nocy naprawiono 
połączenie kolejowe koło Nveaborgu. Strejk ge- 
neralny, zapowiedziany przez robotników w po- 
rozumieniu z „Czerwoną gwardyą* przyszedł 
do skutku tylko w prywatnych fabrykach. 
„Czerwona gwardya“ przerwała także połącze- 
nie telegraficzne pomiędzy miastem a twierdzą, 
jednak znów przywrócono je. W  Sveaborgn 
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przybyciu świeżych wojsk bunt stłumiono. 


| Petersburg. Powodem wybuchu buntu w zmieniono statek lub jego nazwę. 


Sveaborg, była śmierć pewnego żołnierza, któ- 


ry zinarł wskutek maltretowania go przez prze- | swój 


trwała wozoraj w dalszym oiągu. Po statku brzmiała „John Orafton*. 


t 
i 


bnie więo w drodze w celu zmylenia policyi 


Prawdopodo- | na ziemi szczęściem, a druga na manowce do- 
| sgonnych bólów. Którą obrać? 


Nie przeczuwasz, jaka sroga walka toosy 


Natomiast szozęśliwie dopłynął i wyładował | się w tej chwili w głębi mej duszy. 


transport w jednym z kaukazkich portów 


Poznałem cię przed rokiem jako skromną, 


łożonych. Za zmarłym ujęli się jego koledzy ntatek „Sirias*. Statek ten zabrał 1.000 kara- potulną panienkę. Jak płochliwa sarenka spoj- 


i zażądali ukarania tych, którzy zmarłego , binów i dwa miliony nabojów dla Gruzinów. | rzałać na mnie wzrokiem naiwnym, 


maltretowali i przyprawili go o śmieró, ale! Historya wypadków na Kaukazie dowodzi rze- 


komendant w odpowiedzi na to żądanie pole- 


t 


| 


oczywiście, że tam broni nie brakło, Podróż 


oil aresztować przeszło 200 żołnierzy. Pole-|riusa* była jednak pełna przygód: I tak naj- 
cenie to wywołało bunt większej ozęści gar-. pierw jeszcze podczas pobytu w Amsterdamie 


nizonu. Zbuntowani żołnierze aresztowali ofi- 
cerów i wybrali sobie nowych przywódzców. 


| 


dziennik Telegraf ogłosił tajemnicę jego ladun- 
ku, jednak władze holenderskie nie interwenie- 


„Bi- | 
| 


l pytającym, 
a tak głębokim, że utonęła w nim moja całe 
dusza. I potem widywałem Cię zawsze tę samą: 
prostodusaną, mile i wesoło szezebioczącą, do- 
brą dla wszystkich, a dla mnie — zdało mi 
się — bez granio szczerą, więc czyż mogłem 
Cię nie pokochać, nie rozpłynąć się w ciepla 


Do buntu przyłączyli się majtkowie i wywie-;| wały. Następnie w portach morza Sródziemne- wychodzącem z Twego serca? W blizkości Two- 


sili na statkach ozerwone flagi. Z twierdzy | go agenci rosyjscy pilnie go śledzili tak, że ! jej 


sapomniałem o całym świecie. Kłopoty co- 


poozęto ostrzeliwaó stojące na kotwicy stat- ; musiał dopiero mylić ich pogoń. Przed wyj-| dziennego życia pierzchły z pamięci jsk ma- 


ki, które nie cheiały przyłączyć się do bun- | ściem na morze Osarne xatrzymał się około 
tu. Powstańcy mieli w swem posiadaniu 40 | dnej s wysepek greckich i podążył dalaj do-| 
karabinów maszynowych. Komendant twier- | piero po otrzymania od kierującego nim mię- 
dsy wysłał wszystkie kobiety i dzieci do Hel-| dzynarodowego komitetu wiadomości o buncie 


singforsu. 


je- 


floty czarnomorskiej, Wyładowanie broni na 


rzenia senne u chwilą rozbudzenia się. Znikały 
przedemną dalekie, na rozumie i lekturze zbu- 
dowane plany. Otchłań pragnień, piekących 
mój umysł, wypełniała się uczuciem niewymo- 
wnej błogości. Wola rzestawała rwać mnie do 


Petersburg. Były poseł do dumy, re-; Kankanie nie stanowiło już trudności wobec | czynów wielkich, tradnych do spełnienie. Jej 
daktor Myśli Sołomka, który przy rewizyi w | wrzenia, panującago w tym kraju. 
jego redakoyi nie mógł być aresztowany z po-j 


wodu przysługującej mu wówozas nietykal- 
ności, został obecnie po powrocie z Sudży 
uwięziony. 

Petersburg. Z powodu powtarzających się 
nieustannie zbrodni w Królestwie Polskiem, 
powstał w sferach raądowych projekt, 
wadzenia stanu wojennego w oałem Królestwie 
Polskiem. 

Berlin. Według otrzymanych tu wiadomo- 
ci z Petersburgse, profesora Herzensteina za- 
mordowali ozłonkowie Związku prawdziwych 
Rosyan. Uchwalili oni podobno wymordowaó 
wszystkich żydów, którsy tak wybitną rolę 
grali w stronnictwie kadetów, i prowadzili to 
stronnictwo w kierunku radykalno-socyaliety- 
oznym. Z tego powodu zapanowało w tutej- 
szych kołach izraeliokich wielkie zaniepokoje- 
nie, co do losów innych Izraelitów, którzy 


xepro- | dniami Teodora Tomasza Jeża (Zygmunta Mil- 
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Co i o czem piszą 
Znany wiedeński dziennikarz p. Smólski, 
opowiada w Nowej Reformie, że odwiedził tymi 


kowskiego), sędziwego powiekciopisarza, w jego 


| mieszkaniu w Zurychu. Jeż liczy teraz 84 lat, 


wygląda czerstwo, a energia jego i siła ducha 
jest tak samo potężna jak wtedy, gdy był mło- 
dym człowiekiem. Jedynie pamięó ookolwiek 
traci. Pen Smólski zastał go zajętego korektą 
nowej edycyi dwóch jego dawnych powieści, 
noszących tytał „Pierwsze przykazanie Boże" 
i „Drugie przykazanie Boże“. Powieści te mają 
teraz wyjść w Warszawie, 
Dalej p. Smólski tak pisze: 


Ziapytałom sędxiwego pisarza, ile napisał po- | 


w dumie zasiadali, jak: Winawer, Rodiozew, | wieści, ile one przedstawiają tomów ? 


Lewin etc. 

Petersburg. Dawne stronniotwo konserwa- 
tywne, nazywające się dotąd „Związkiem 80 
października* przezwało się teraz „Stronnictwem 
odrodzenia pokojowego" i ogłosiło odezwę do 
wyborców, podpisaną przez najwybitniejszych 


— Tego ja nie wiem. 

— Ile tomów w przybliżeniu? I 

— I tego nie wiem. Udawałem się do p. Estrei- 
chera z prośbą o informacye w tym kierunku. Od- 
powiedź nie była wyczerpująca, gdyż poknzało się, 
że i on nie wieo wszystkich moich utworach. Mój 


konserwatystów dawnej dumy, mianowicie: przez | Boże... musi być tego dosyć. Wesak człowiek pi- 


pp. P. Heydena, M. Lwowa i M. Stachowioza. 
W odezwie tej powiedziano: „Obstawaliśmy w 
dumie za powiększeniem obszaru gruntów wło- 
ściańskich, za zrównaniem wszystkich wobeo 
prawa i pod względem korzystania ze swobód... 
Ale ze strony dzierżącego władzę ministoryum 
doznaliśmy nie pomocy, lecz przeszkód, które 
wciągnęły nas do walki z rządem i uniemożli- 
wily wspólną pracę...* Rozwiązanie dumy ods- 
zwa jeżeli nie zupełnie prawdziwie, to w każ- 
dym razie nader zręcznie tłómaczy : „Cesarzowi 
podobało się usunąć rmainisteryum i w drodze 
nowych wyborów do nowej dumy sprawdzić 
zgodność naszych dążeń s istotnemi wymaga- 
niami narodu.“ Odezwa kończy się zaleceniem 
spokoju i wytrwania w „pokojowej i usilnej 
pracy o zadośćuczynienie potrzebom, prawom i 
wolnościom narodu rosyjskiego“. 

Slowam odezwa pod wzglądem wytrawno- 
ści i rozuma politycznego stoi na równi z ode- 
zwą wydaną przez polskich posłów Litwy i 
Rusi. 

Lublin. Dziś, o godzinie 9 zrana, w biurze 

kolei nadwiślańskich, płatnik Grołowanow do- 
;konywał tygodniowej wypłaty  rzemieślni- 
|kom. Przy wypłacie dla ochrony kasyera znaj- 
dował się żołnierz węgrowakiego pułku piecho- 
ty, Kulików. Nagle, kiedy wypłatę otrzymało 
juk 87 pracowników warsztatowych w sumie 
rubli 1.632 wpadło do biura 4 uzbrojonych lu- 
dsi, którzy, strzelając, zabili żołnierza 1 por- 
wali worek z pozostalemi na resztę wypłaty 
pieniędzmi w sumie rubli 6.000. Zabrawszy 
pieniądze i karabin żołnierski, napastnicy zbie- 
gli i ukryli się w lesie. , 

Petersburg. Były posel M. książę Lwow 
przedłożył prezesowi gabinetu Stołypinowi na- 
stępujące warunki, pod którymi gotów jest 
wstąpić do gabinetu: 1) Uchylenie wszystkich 
praw wyjątkowych i przepisów tymczasowych, 
zniesieaie stanu wojennego, oraz ochrony nad- 
zwyczajnej i wzmocnionej w całem państwie, 
nie wyłączając Królestwa Polskiego. 2) Nie- 
zwłoczne rozszerzenie samorządu ziemskiego i 
miejskiego na zasadzie powszechnego prawa 
wyborozego. 8) Przywrócenie w pelni ustaw 
sądowych 1861 roku z obieralnymi w dro- 
dze głosowania powszechnego sędziami po- 
koju. 4) Całkowita reorganizacya policyi i wo- 
góle władz administracyjnych. 6) Nadanie Pol- 
sce szerokiego samorządu miejacowego. 6) Re- 
forma prawa wyborczego w duchu glosowania 
powszechnego. 7) Niezwłoczne równouprawnie- 
nie żydów i zniesienie granicy ich osiadłości. 
8) Rozszerzenie zakrosu władzy dumy państwo- 
wej kosztem uszosuplenia praw rady państwa. 
9) Rozległa i liberalna reforma rolna z wy- 
właszozeniem przymusowem. gruntów prywa- 
tnych, o ile to okaże się nieuniknionem. 
10) Szeroka, lubo niecałkowita amnestya dla 
skazanych za przekonania polityczne i religij- 
ne. 11) Zniesienie kary śmierci we wszystkich 
bes wyjątku przypadkach, ozyli uchwalenie 
przez radę państwa i zatwierdzonie projektu, 
uchwalonego już w tej mierze przez dumę. 

Według krążących w Petersburgu pogło- 
sek prezes ministrów miał przystać na wszyst- 
kie powyższe żądania. 


a 

W Petersburgu pojawiła się broszura za- 
tytułowana „Odwrotna strona rewoluoyi rosyj- 
skiej". W broszurze tej podane jest — na pod- 
stawie dochodzeń policyi rosyjskiej — skąd re- 
wolucyoniści tamtejsi sprowadzali broń, w je- 
kiej ilości i jaką drogą? f 

Owóż okazało się, że zakupioną Ona zo- 
stała w Szwajcaryi sa pośrednictwem jakiegoś 
p. Eugeniusza Beau. W korespondenoyi z tym 
pośrednikiem unikano wyrazu „broń“ i „amu- 
nioya*. Mówiono tylko o pewnych ilościach 
egzemplarzy „broszur i kart*, ale w tych s- 
mych listach znajdują się skargi na opóźnienie 
dostawy tych egzemplarzy z powodu konie- 
czności nasmarowania ich tłuszoxem, aby nie 
zardzewiały. Z korespondenoyi p. E. Beau wy- 
nika, że zakupiono ogółem 25.000 karabinów 
i 8,500.000 nabojów. Jednakże większa cząść 
tej broni nie dostała się do Romyi. Wyprawio- 
no ją na dwóch statkach: „Kalliksto Głaroya' 
s Hamburga do Finlandyi i na statku „Si- 
rius", wytransportowanym z Amsterdamu. Owóż 
pierwszy statek „Kalliksto Głarcya* osiadł był 
na mieliśnie już około wybrzeży fińskich i zo- 
stał przez załogę wysadzony w powietrze, tak, 
że polioya rosyjska wyłowiła tylko resztki jego 
ładunku. Telegramy w swoim czasie donoriły 
o tym fakcie x tą różnicą tylko, że nazwa 


| 
i 


sal przez lat 56 z górą od swego 22 roku. Tam 
na półkach mam zbiór własnych utworów, lecz to 
tylko część ich. > 

Zacząłem przeglądać zbiór. Część woale po- 
kaźna: „Uskoki“, „Narzeczona Harambaszy*, „Sło- 
wiański Hercog“, „Pod obuchem*, „Wnuk chorą- 
żegoś, „Z burzliwej chwili“, „Helena“, „Staroda- 
bowska sprawa“, „Pamiętniki -starającego się”, „Da- 
chejszozyzna”, „Ratułowicze*, „Za króla Olbrach- 
ta“, „Pociemku*, „Zarnica“, '„W saraniu”, „Nie. '| 
zaradna“, „Dwór w Chrostowie“, „Nad rzekami 
Babilonii“, „Jaskółki“, _Szandor Kowaoz*, „Han- 
dzia Zahornicka*, „Asan“, „Wasyl Holub“, „O byt“, 
„Z ciękich dni“, „Za gwiazdą przewodnią“ i je- 
szcze kilka innych. 

— To tylko część — powtórzył. 

Pytałem się dalej, która x powieści była; 

pierwszą. 


— „Wasyl Holub* — odpowiedział — A 


wałem ją w Dsienniku Literackim w r. 1807, potem 
nastąpiła „Handzia Zahornicka“. 
utwór wogóle był drukowany w r. 1855 w londyń- | 
skim Demokracie Polskim, lecz to byla rozprawa 
polityczno-społeczna, Ostatnia powieść, jaką napissd | 
łem, wyszła w Nowej Reformie, mianowicie „Za 
gwiazdą przewodnią*, W zeszłym roku wydano ją 
osobno we Lwowie. - i 

Mówiąc o Dsienniku Literackim Jana Do. | 
brzańskisgo, gdzie Jeż rozpoczął świetny swój sa- 
wód, zesyła rozmowa na osobą tego można powie- 
dzieó rodzica galicyjskiego dziennikarstwa polskie- 
go. Ja także w jego (Gasecie Narodowej rospoczą- 
łem zawód dziennikarski, będąc wiedeńskim kora- 
spondentem tego daiennika przez lat czternaście aż ; 
do jego zgonu. Dzieliliśmy się wspomnieniami o nim. 
Opowiadałem, jak Jan Dobrzański znając mnie je- 
szcze z Czasów studenckich, spotkawszy Się ze mną : 
po latach kilku przypadkowo w Wiedniu, pobudził 
mnie do zawodu dziennikarskiego i jak na jego Ży- | 
czenie rozpocząłem podczas ostatniej wojny rosyj- { 
sko-tureokiej wysyłać pierwsze telegramy prywatne 
do polskich dzienników, t. j, GŒasety Narodowej, 
z budżetem, nie sięgającym należytości telegramo 
wych, 15 guldenów, jak następnie Dobrzański sa- 
dowolony z dobrego skutku inowacyi podniósł bu- 
dźet na 20 guldenów miesięcznie, mówiąc do mnie: 
„Pan nie masz wyobrażenia, jak „Gaseta“ wzrosła, 
Niesłychana rzecz: w samym Lwowie rozchodzi się 
w 400 egzemplarzach“, h 

— Inne były wówczsa cz.sy — mówił Jeż z 
uśmiechem — mnie Dobrzański raz zdaje się za 
„Hendzię Zahornicką* zapłacił honoraryum w... ko- 
szulach, 

— W koszulach ?! 

—— Tak, w kossulach. Przyjschałem raz do Lwo- 
wa dla zakupna koszul. Miałem odebrać od Do- 
brzańskiego należące mi się honorarynm. Lecz on 
wtedy nie miał pieniędzy, a nie chcąc, żebym bez 
koszul wracał do domu, dał mi zamiast pieniędzy 
jako honoraryum koszule, które wziął na kredyt. 

Wkońcu notuje p. Smólski, iś odniósł wra- 
żenie, że sędziwy pisarz jest w mupełnem osa- 
motnieniu na stare lata. Pisze on: 

Żona Jeża od kilku lat chora, prawie nie o- 
puszcza łóżka. Córki wszystkie powychodziły sa 
mąś, a syn jedynak bawi w San Francisco, gdzie I 
zajmuje się bandlem. Podczna ostatniego trzęsienia 
ziemi stracił cały swój dorobek. 

— Cóż robió? — mówił Jeż, opowiadając mi o 
synu. — Teraz zaczął na nowo dorabiać się, 

Sądzą, że nastorowi naszych powieściopisarzy 
milej byłoby spędzać jesień życia między swoimi, 
w otoczenin przyjaciół, na ziemi rodzinnej, którą 
tak kochał, aniżeli w osamotnieniu na obczyźnie. 
Społeczeństwo powinno mu to ułatwić, spłacając 
dług wdzięczności mężowi tylu zasług na niwie 
piśmiennictwa, esłowiekowi, który oczywiście niósł 
całe swe życie w ofierze, a wszystko, co działał, 
robił zawsze z szlachetnych pobndek i w najlepszej 
chęci służenia narodowej sprawie, 


Mały teljeton. 


Do mej narzeczonej. 

Szósty miesiąc upływa dzisiaj od dnia na- 
szych zaręczyn, szósty miesiąc nadziei, rozmy- 
ślań, marzeń w upojeniu szczęścia i — rozcza- 
rowań. Jakże innym wydaje mi się świat dzi- 
siaj, aniżeli przedtem! 

Och! Gdybym mógł przybrać postać Ar- 
gusa i niewidzialny dla Ciebie, śledzić wszyst- 
kie Twe ruchy, uczncia i myśli i rozumieć je 
tak, jak siebie, to możebym odkrył zasłonę, któ- 
ra mi przyómiewa ocay i nie pozwala przejrzeć. 
Czuję, że jestem na rozdrożu, ke jedna droga 
zaprowadzi mnie do spokoju, będącego jedynem : 


Pierwszy mój | 


siła tak osłabła, że najmniejsze Twoja życzenie 
działało na nią jak gorące żelasko na bryłę 
wosku: miękła i rozpływała się moja dusza i 
dawała się ugniatać w Twoje formy. Słowem, 
straciłem piętno mej indywidualności i przesta- 
łem istne jako odrębna istota, 

Odtąd patrzyłem na świat przez Twoje 


|śrenice, słuchałam Twemi uszami, smakowułem 


Twojem podniebieniem, oznłem Twojem sercem, 
myślałem Twoim rozumem. Dla siebie zaś nie 
istniałerm. Nawet cel mego życia złał się z Two- 
im i czułem, że dusze nasze zespoliły się w je- 
duą. Jedna istota żyła w dwóch ciałach. I by- 
łem nad wyraz szczęśliwy. Jakiś błogi spokój 
owładał mną, jakieś upojenie. 

Był to pierwszy okres mojej miłości, okres 
spokoju wewnętrznego. Nie zastanawiałem się 
wtenczas nad niczem, aby nie zburzyć szczę- 
ścia. W mglistej pomroce nieświadomości ko- 
łysał się mój duch wolny, swobodny jak pta- 
szok, który buja w przestworzach, Jeden był 
tylko punkt na świecie, w którym zbiegały się 
wszystkie moje drogi: to Ty! 

Nieprzeparta siła ciągnęła mnie do Cie- 
bie. Uczuwałem jedno tylko pragnienie: zlać 
się z Tobą w jedną istotę i przestać istnieć. 
A gdy to się spełnić nie mogło, powstał ból, 
powstało inne pragnienie: wohłonąć w siebie 
całe Twoje jestestwo. Lecz i to drugie pra- 
gnienie było płonne i pozostał ból, ból... 

Szczęście moje rozchwiało się jednej chwili, 
jak sieó pajęcza pod ciosem miecza. System 
nerwowy zaczął się na nowo naprężać, niepo- 
kój zburzył rozkosz snów, marzenia wyrodziły 
się w żądzę, każdy Twój ruch, gest, słowo, 
spojrzenie, nawet oddech rozbudzał me namięt- 
ności i wytwarzał szał, ciężki, gwałtowny, bo- 
lesny szał. Stałem się zgryśliwym i zazdro 
snym aż do śmieszności. Nienawidziłem każde- 
go, kto uzyskał od Ciebie miłe — choóby nie 
wiem jak niewinne słówko, albo spojrzenie. Ta 
zazdrość pali mnie dniem i nocą i popycha do 
gwaltowności. Nazwij to obłędem rozumu luk 
niskością uczucia; wzgardź mną i odepchnij od 
siebie, ale tak żyd dalej nie mogę. 

A cóż mam począć? Przypuszczam, że 
przez kilka miodowych dni, tygodni, bodaj 
miesięcy po naszym ślubie, dopóki będziemy 
żyć na ustroniu, albo na obczyźnie, dopóki nie 
wejdziemy napowrót w wir życia towarzyskie- 
go, będę sią ogul spokojnym, nasyconym, szczę- 
śliwym. Lecz oo potem ?... 

Obraz naszego przyszłego pożycia małżeń- 
skiego przedstewia mi się teraz w barwach 
najczarniejszych, e tak jasno, jak na dłoni; tak - 
wyraziście, jakbym już od kilku miesięcy był 
po ślubie i czuł zgryzotę, wyrządzoną Ci przez 
wybuchy mej ustawioznej zazdrości. Widzę, 
jak nieszczęśliwą robią Cię moje podejrzenia, 
jak krępują Twoją swobodę, jak Ci zawiąznję 
oczy, byś mi się żadaym widokiem nie za- 
chwyciła, jak Ci zatykam uszy, abyś nie za- 
słyszała westchnień Twoich wielbicieli, jak Cię 
dręczę wyrzutami, by rozerwać łańcuch Twoich 
marzeń. Wyobraź sobie to wszystko i powiedz, 
ozy mogłabyś się w takich warunkach ozuó 
szczęśliwą ? ; 

Myślisz w tej ohwili: „Pooóż masz ży- 
wi w sobie tak płaską namiętność, jeżeli ona 
Tobie i mnie życie ma zatruwać? Wyrwij ją 
u korzeniami i wyrzuó x Twej duszy | Kocham 
Ciebie jednego i dla Ciebie jednego będę żyła. 
Czy masz powód, aby mi nie ufaó?...* 

Otóż w tem właśnie całe nieszczęście, że 
wobeo namiętności argumenty rozumu są bsz- 
silne. Będę ją zwalozał, krył się z memi my- 
ślami, będę uciekał, aby czegoś nie widzieć lub 
nie słyszeć, leog robak w piersi będzie się 
gnieśdził i truł moje serce. Jest to smutna, 
lecz doświadczeniem stwierdzona prawda, że 
miłość zawiera słodycz i gorycz zarazem. Więc 
jakkolwiek brzmieć to będzie paradoksalnie, 
muszę wyznać, że przyszedłem do fatalnego 
wniosku: Kocham Cię do szaleństwa i tą bez- 
graniczną miłością zrujnowałem moje i Twoje 
szczęście. 

Cóż mi teraz pozostaje? Məm dwie dro- 
gi, jak to powiedziałem na wstępie. Jedna: 
wejść w związek małżeński i wieść marny ży- 
wot na grobie zabitego szczęścia. Druga: wy- 
rwać się z sideł szału i w zapomnieniu szu- 
kaó odrodzenia się do samodzielnego bytu. 

Długo chwiałem się i ważyłem na szali, 
co wybrać. Wybrałem to drugie... Zaboli cię- 
iko, ale raz tylko. Więc idę w świat wielki 

asió ogień palący mą duszę. Idę dojrzeć. 

Wiernoś i przychylność zachowam Ci wszę- 
dzie i zawsze. Chcę tylko ostudzić żar, a gdy to 
osiągnę, wrócę i zapytam się Ciebie, ozyk je- 
azcze wolna... 4 

Tymozasem żegnaj mi i przebacz! 


KRONIKA. 


Lwów, 2 sierpnia. 

O mandat poselski do parlamentu z miej- 
skiej kuryi Zdoczów-Brody, w miejsce bł. p. posła 
Byka ubiegają się podobno następujący kandydaci: 
dr. Kornfeld, adwokat wiedeński, Nebenzahl, sekre- 
tarz sąd. w Trembowli, dr. Gald, wiceburmistrz 
Złoczowa i dr. Bittel, sekretarz Izby handlowej i 
wiceburmistrz Brodów. 

Jubileusz kapłański. W Zebrzydowicach (pod 
Wadowicami) obchodzić będzie w dniu 6 sierpnia 
BO-letni jnbilensz swego kapłaństwa, X. kanonik 
Michał Rozmus, liczący obeczie 77 lat wieku. 
W dniu tym odprawi czcigodny jubilat solenną 
mszę św., oraz udzieli zebranym błogosławieństwa. 

X. kanonik Rozmns pracował przes lat 20 
przy kościele Najśw. P. Maryi w Tuchowie, na- 
stępnie przez lat 28 był na tradnem stanowisku 
kapelana przy zakładzie karnym w Wiśniczu, skąd 
przechodząc w stan spoczynku, ozdobiony został 


Bien 


krzyżem zasługi Franciszka Józefa I. Obecnie mie- ; też w roku zeszłym wydział krajowy, na 


szka w Konwencie OO. Bonifratrów w Żebrzydo- | żupanatu spiskiego, 
dącą do Morskiego Oka z gośńcińcem węgie: skim, 
Przy pe traktacyach postanowiono, że most zosta- 


wioach. Z wyświęconych równocześnie z nim 26 
kapłanów, żyje oprócz niego tylko dwóch. 

Ślub. W kościele parafialnym w Nozdrzcu 
odbędzie się d, 22 b. m. ślub panny Maryi Skrzyń- 
skiej, córki p. Seweryna i Oktawii s Pietruskich, 
Skrzyńskich, s panem Bronisławem  Kosielskim, 
właścicielem dóbr siemskich na Podolu rosyj- 
skiem, synem 4. p. Karola i Maryi ze Skibniew- 
skich. 

Polskie Towarzystwo filozoficzne we 
Lwowie odbyło w bieżącym roku 10 posiedzeń nau- 
kowych, na których omawiano następujące saga- 
dnienia: Dr. J. Łukasiewicz: W sprawie przedsta- 
wień i sądów geometrycznych. Prof. dr. M. Ernst: 
O kształcie pozornego sklepienia niebieskiego. Doc. 
pryw. dr. Wł. Witwicki: 0O Józefie Kremerze w 
dzień setnej rocznicy jego urodzin. Prof. dr. Wł, 
Pilat: Socyologia sztuki. Dr. Z. Lilienfeld: W spra- 
wie klasyfikacyi ucznó. Prof. dr. M. Wartenberg : 
O ozasie. Dr. L. Krzywicki: Filozofia ludów dzi- 
kich jako wstęp do filozofii. P. L, Przysiecki: O 
monixmie, płaralismie i dualizmie. Prof. dr. K, 
Twardowski: O rzekomym nowym rodzaju zjawisk 
psychicznych. Prof, dr. Wł. Pilat: Znaczenie bez. 
wiednych ruchów naśladowozych dla genezy uczuć 
estetycznych. 

Nowy kościół. Przed paru dniami odbyło 
Bię w miasteczku Kołaczycach (w pow. jasielskim) 
poświęcenie nowo wybudowanego kościoła. Cere- 
monii poświęcenia dokonał X. infułat Federkiewioz 
s Przemyśla. 

Kościół kołaczycki zbudowany jest w stylu 
nadwiślańskiego gotyku według planów architektė 
p. Moejerskiego, z cegły i kamienia, jednonawowy 
w postaci krzyża. Dotychczas ma tylko dwa ołta. 
rze. W wielkim ołtarza znajduje się starożytny, 
łaskami słynący obraz św. Anny, czczony przez 
mieszczan kołaczyckich on kilku wieków. W booz- 
nym ołtarsn znajduje się płaskorzeżwa, przedstawia. 
jąca Najśw. Maryę Pannę, piastującą martwe zwło- 
ki Chrystusa Pana, doskonała kopia płaskorzeźby, 
znajdującej się w kaplicy Fredrów, w katedrze 
przemyskiej, Piękność kościoła podnoszą równiek 
witraże, wykonane według rysunków artysty-mala. 
rza Popiela. Przedstawiają one patronów swych 
fnndatorów. 

Echo strejków rolnych. Przed trybunałem 
karnym w Brzeżanach odbyła się rozprawa prze- 
ciw 88 włościan z Białokiernicy, oskarkonym o 
zbrodnię gwałtu publicznego i występek xbiego- 
wiska, popełniony podozas wybuchu strejka rol- 
nego w Białokiernicy, Po przeprowadzonej rozpra- 
wie, trybunał ogłosił wyrok, mocą którego zostali 
skazani: 1 oskarżony na miesiąc ciężkiego więsie- 
nia z postem co tygodnia, l na 6 tygodni siężkie- 
go więzienia z postem co tygodnia, 1 na 3 tygo- 
dnie ciężkiego więzienia z postem co tygodnia, 7 
na 18 dni, 5 na 10, 12 na 8 dni zwykłego are- 
Bztu, 8 uwolniono zupełnie. 

Powodzenie naszego śpiewaka u oboych. 
Z Ostendy piszą nam: W sobotę Śpiewa! tutaj na 
koncercie wieczornym znany nam dobrze i ceniony 
a występów we Lwowie dr. Konrad Zawiłowski, a 
że w Marya Kerke wypoozął i zarówno fizycznie 
jak i głosowo znacznie się poprawił, śpiewał isto- 
tnie wspaniale i otrzymał niezwykłe w tutejszym 
kursaału bardzo huczne aplauzy, tem ciekawsze, że 
Polaków tutaj bardzo mało, oklaski więc były nie 
szowinistyczne, lecz czysto przedmiotowe. 

Oto, oo o tym występie pisze miejscowa ga- 
zeta La saison d'Ostende: „W sobotę słyszeliśmy 
polskiego barytona, Konrada Ziawiłowskiego, jaś 
oklaskiwanego tutaj zeszłego lata. Śpiewak ten ma 
głos o ładnej barwie, o tonach bardzo miękkich i 
słodkich. Jest on przytem poliglotą, jak mało któ- 
ry śpiewak, bo posiada wszystkie prawie języki. 
Spiewał tedy po włosku prolog sz „Pajaców,* po 
niemiecku „Pieśń do gwiazdy“ z Tannhausera, po 
francusku toast z „Hamleta,“ wreszcie po polsku 
pieśń Noskowskiego p. t. „Stach,* w której ustępy 
liryczne idą naprzemian z ustępami rycerskiemi. 
P. Zawiłowski śpiewał s wielkiem uczuciem, wsru- 
szającem serca słuchaczy, wkładał w swój śpiew 
GoŃ z duszy swej ojczyzny, tej Polski nieszozęśli- 
wej i ciemiężonej, To też młody baryton miał wiel- 
kie powodzenie*. i 

Oflary Wisły. W ubiegły piątek w majątku 
pp. Libiszowskich w Qraszozowie (w Radomskiem) 
Wisla zabrała dwie młode, pełne życia ofiary. W 
dniu tym bawiące w gościnie pp. Liboszewskich 
trzy panny Gostkowskie se Lwowa wybrały się 
x nauczycielką panną Heleną Wolską na prso- 
jażdżkę łódką po Wiśle; kiedy znalazły się na 
połnem korycie, fale wywróciły łódkę i wszystkie 
ostery wioślarki wpadły w wodę. Dwie panny 
Gostkowskie, dzięki rozpaczliwej energii dotarły 
do brzegu, trzecia wraz s Heleną Wolską poszła 
na dno; nawet zwłok ich wie udało się dotąd od- 
szukać. Ś. p. Gostkowska liczyła lat 18; $. p. He. 
lena Wolska — lat 80; znaną była w Warszawie 
jako znakomita nauczycielka i wychowawezyni. 

Samobójstwa w lipou. Ubiegły miesiąc był 
pod względem liczby samobójstw we Lwowie w po- 
równaniu = kilkoma poprzednimi miesiącami bar- 
dzo szczęśliwym. Zdarzyły się tylko dwa wypadki 
tego rodzaju. Mianowicie inżynier Majewski, czło- 
wiek obłąkany, strzeliwszy do panny Talukównej, 
potem sam sobie odebrał życie, i pewna kobieta u- 
mysłowo chora, żona jakiegoś wyrobnika, skoczyła 
do stawu Pełczyńskiego, wziąwazy sobie do fartu- 
cha duży kamień, by tem pewniej utonąć. Loca na- 
tyohmiast wyciągnięto ją z wody, tak, że w godzi- 
nę potem ju spisał x nią komisarz policyjny pro- 
tokół na policyi. Zresztą nie zdarzył się w tym 
miesiącu we Lwowie żaden inny wypadek targnię- 
cia się na własne życie, Ponieważ w  caasie od 
marca do końca maja b. r. niemal codziennie no- 
towaó nam przychodziło wypadki samobójstw, i to 
nieraz nawet po dwa i trzy dziennie, a i w ozerwou 
zdarzyło się kilka takich wypadków, to ubiegły 
miesiąc lipiec, w którym tylko dwaj obłąkani lu. 
dzie targnęli się na swoje życie, uwakać należy za 
szczęśliwy pod tym względem. 

Ze Stryja piszą: Na dochód korpusu waka- 
cyjnego uozniów gimnasyalnych w Stryju odbył 
się tu w parku Olszyna festyn, podezas którego 
konoertowały dwie orkiestry : gimnazyalna i kole- 
jowa. Dzięki protektorowi festynu, panu radoy Ta- 
deuszowi Bobreyńskiemu, dochód był, pomimo nie- 
pewnej pogody, dość pokaśny, bo wynosił 822 K 
43 hal. Przy tej sposobności musimy R. że 
na cele korpusu wakacyjnego złożył p. dr. Pe „ai 
leka s w Truskawon BO koron, a tamtejsi gokcie 
zakładowi 86 kor. 54 hal. Ofiarodawcom należy się 
szozor nie. ; 

"Most na Blałoe. Z powodu korespondencji, 
opisującej zajścia na granicy Galicja LOW NE EA. 
W Tatrach, zarząd dóbr zakopańskich nadsyła na 
stępujące wyjaśnienie: Dotychczas przejazd przes 

lalkę był ogromnie utrudniony, gdyż i mostu 
nie było, i zarząd dóbr jaworzyńskich nakładał na 
e W z Zakopanego bezprawnie opłaty sa prže- 
wić brodu. W ogólnym zatem interesie lekalo oby- 
É 20. turystyczny i uzyskać wygodne połącze- 
nie Makopanego z węgierskiemi usdrojowiskami; to 


| 


będą go budowali, oferty rospieywali i wykonywali 
w prrzysałości konaerwacyę mostu, 

Gdy wydział krajowy xwrócił się do hr. Za- 
moyskiego o oddanie gruntu pod budowę i dojazd, 
usnał hr. Zamoyski, że połączenie Węgier z Gali- 
cyą w tem miejscu jest niesłychanie ważnem dla 
oałej okolicy i korzystnem dla przemysłu krajowe- 
go, jeżeli mu się zastrzeże sposobność do wykona- 
nia większej budowy, niezmiernie pożytecznem dla 
podniesienia ruchu turyst; cznego, dla ukształtowa- 
nia stosunki w zarobkowych ludności Zakopanego, 
przewodników i fiakrów, a nakoniec bardzo pożą- 
danem dla przemysłu drzewnego ifabryk zakopań- 
ski 'h. Postanowił satem wszelkimi sposobami rzecz 
popierać i dbał o to, aby kwestya ta z korzyścią 
dla powyższych czynników została rozstrzygniętą. 
Oświadczył zatem, że jest gotów do wszelkich ofiar 
i da grunt bezpłatnie, a nadto kamienie, drzewo i 
inne materyały bndowlane, jeżeli 1) wydział kra- 
jowy zapewni bndowę mostu firmie krajowej, gdyż 
nie mógł znieść tej myśli, że na końcu wspaniałej 
drogi, wybudowanej znacznym publicznym kosztem, 
stanie most wzniesiony przez obcą firmę; 2) jeżeli 
wydział krajowy zatrzyma w ręku klnos do tego 
przejazdu, to jest zapewni układem s Węgrami 
fiakrom i przewodnikom zakopańskim swobodną 
komunikacyę, bes nakładania na nich opłat i usta- 
nawiania rogatek. (Wiadomo, jak dziś władze wę- 
gierskie traktują naszych przewodników). Zastrze- 
żeń tych nie poczyniono, choć Węgrzy bez wabs- 
nia-by je przyjąć musieli. W ten sposób stało wię, 
że mimo chwalebnych wysiłków ze strony Zwiąsku 
fabrycznego, którego zasługi podnieść należy s naj- 
większem uznaniem, i pomimo rozpisania ofert, most 
budować będzie firma węgierska kosztem do poło- 
wy naszym, a most sam pozostanie w rękach Wę- 
grów i oni z księciem Hohenlohem, którego wpływ 
na władze węgierskie jest znanym, będą panami 
sytuacyi, 

Chcąc sprawę jeszcze ratować, ofiarewał hr. 
Zamoyski budowę całego śelaznego mostu przepro- 
wadsió wlasnym kosztom, bez przyczyniania się 
kraju lub rządu węgierskiego, aby tylko objekt ten 
zachować dla przemysłu krajowego. Gdy i ta pro- 
pozycya nie została przyjętą, musiał hr. Zamoyski 
zająć stanowisko, że będąc w zasadzie przeciwnym 
takiemu rozwiązaniu kwestyi, nie może w żaden 
sposób ręki do niego przykładać i gront odda tylko 
zmuszony do tego drogą wywłaszozenia. W ten spo- 
sób chce hrabia Zamoyski odsunąć od siebie odpo- 
wiedzialność za załatwienie tej sprawy. Kto w tej 
sprawie ma racyę, rozsądzi tylko przyszłość. Może 
jednak, dzięki dobrej woli Węgrów, droga przez 
Wydział krajowy obrana da pomyślne rezultaty i 
ludność zarobkująca Zakopanego nie będzie miała 
powodów do skarg, na utrudnienie przejazdu i za- 
robkowaniu, to jednak tylko od ich dobrej woli za- 
leżeń będzie; jednakże mając przekonanie przeciwne, 
hrabia ani przedtem, ani teraz nie mośżs ustąpić 
z obranego przez siebie stanowiska. 

Jak dalece nieufność hrabiego Zamoyskiego 
do przeprowadzenia sprawy przez Węgrów była 
uzasadnioną, dowodzi sposób ich postępowania juk 
w początkach budowy. Oto na kilkanaście dni przed 
komisyą wywłaszczającą bezprawnie, postawiono na 
Białoe most drewniany, na innem niż przeznaczone 
do wywłaszczenia miejscu i oparto go o grant hra- 
biego Zamoyskiego, połączono s drogą krajową, nie 
pytając ani zarządu dóbr, ani (o ile z dość auten- 
tycznego Źródła wiemy) zarządu dróg krajowych. 
Gdy wobec tego apełniłem swój obowiązek i most 
zagrodziłem od naszej strony, (bo nie mam prawa 
zezwalać na zajmowanie przemocą gruntu pod moją 
pieczę oddanego), wtargnął rządzoa dóbr ks. Hohen: 
lohego z żandarmami węgierskimi na nasze teryto- 
ryum i zaporę tę usunął. Wobec tego musiałem się 
uda do władz naszych, prosząc o opiekę przed 
gwaltem popełnionym przez straż bezpieczeństwa 
obcego państwa na naszem terytoryum, 

Zdzłczenie. Pisma warszawskie otrzymały 
z Siedlec następującą depeszę: Pisarz Nowicki, po- 
wraczjąc do Garwolina wraz ze swym towarzyszem, 
zastrzelił woźnicę Ohodosza. 'Tysiączny tłum robo- 
tników usiłował zlinezować Nowickiego, lecx prze- 
gzkodziły mu w tem wojsko i straż ziemska. Za- 
bójca i jego towarzysz obaj znani z tego, że są 
wyznawcami zasad  rewolucyjno - soeyalistycznych, 


wani. , ; 
Ka kasie międzyrzeckiej stwierdzono deficyt 


1. 

r ca > W z Jaremosa donoszą, że dnia 
81 lipoa w południe odebrał sobie tam życie wy- 
strzałem z rewolweru kapitan stanisławowskiej in- 
tendantury Fr. Hrniczek, przeżywszy 89 lat. Przy 
czyną rozpaczliwego kroku była nieuleczalna cho- 
roba raka, która od lat kilku dręczyła nieszozęśli- 
wego człowieka, Denat, człowiek zamożny, był 
od lat csteru żonaty s p. Zajączkowską, córką 
intyniera ze Stanisławowa. W Jaremczu mieszkali 
pp. Hrniczekowie w willi „Muszka“, tam teś miał 
miejsce ten straszny wypadek, Samobójca zostawił 
list, pisany do żony, tej treści: „Czując się bar- 
dzo chorym i nie mając nadziei wyjścia z tej stra- 
sznej słabości, postanowiłem odebrać sobie kycie*, 
Tragiczny ten wypadek wywołał w oalom Ja- 
remczn ogromne wrażenie. Młodej żonie, osierooo- 
nej wraz z trzyletnią dzieciną, towarzyszy ogólne 
i suczere współosucie. 

QGusta Amerykanów. Amerykanie lubują się 
w widowiskach wstrząsających nerwami, a opar- 
tych na zdarzeniach s Życia rzeczywistego w pre- 
ryach! Najnowszy, a bardzo oryginalny ich pomysł 
przedstawia srabowanie pociągu kolejo vego., Ory- 
ginalność tego widowiska zasadza się na tem, że 
widzowie sami są współ-aktorami. Rzecz dzieje się 
w Cowey Island nad zatoką Hudsońską, gdzie ls- 
tem przebywa tysiące Nowojorczyków. ŚSpecyalny 
wagon kolejowy, ustawiony na szynach, porusza 
się tak, żeby siedzący w nim goście mieli wra- 
żenie szybkiej jazdy. Odpowiednia ruchliwa scene- 
rya wyobraża im, że jadą przez dzikie prerye. Na- 
gle odzywa się świst lokomotywy, pooiąg zatrzy- 
muje się, otwierają drzwi i kilkunastu dzikich In. 
dyan wpada do wagonu. „Ręce do góry!* rozka- 
zują bandyci i celują rewolwery do rzekomych pa- 
sażerów, a w rzeczywistości widzów przedstawie- 
nia. Potem następuje przeszakanie kieszeni podróż- 
nych rozumie się tylko pozornie. Podróżnymi są 
goście, a bandytami prawdziwi Indyanie lub ludzie, 
którzy juk byli za rabunek karani. „Wstęp* na 
tę zabawę kosztuja od 10 do 25 centów za osobę 
i jest tem droższy, im więcej pomiędzy pozornymi 
bandytami znajduje się prawdziwych, sądownie ka- 
ranych opryszków., Widzimy, że Amerykanie za- 
czynają stwarzać swoją własną „sztukę*, odpowia- 
dającą ich smakowi. 

Temperatura dnia 81-golipca o godz. 7mej 
rano wynosiły : w Galicyi zachodniej -|-20, we Lwo- 
wie-|-18, w Tarnopola -|-19, w Czerniowcach +16, 
w Wiedniu --20, w Salcburgu -|-18, w Gracu -+ 18, 
w Pradze -|-189, w Tryeście -|-25, w Abbazyi -|-22, 


|w Raguzie -|-25, w Budapeszcie -|-31, w Berli- 


PRZEGLĄD =z dnia 8 Sierpnis 1908. 


Życzenie ' nie 1-22, w Hamburgu +21, w Monachium -+ 17, 
postanowił połączyć drogę wio- | w Zuryshn --17, w Genewie +19, w Lugano +20, 


w Anglii -}14, w Paryżu -L22, w Biarritz + 22, 


4-25, w Palermo -|- 26, w Madrycie --32, w Bztok- 


holmie +28, w Petersburgu --17, w Wilnie --17,| jęczmień pastewny od 6:70 do 7:00, groch paste- 


w Warszawie --18, w Moskwie -+ 10, w Kijowie 
--16, w Odoesie +20, w Sernjenie --15, w Belgra- 
dzie -|-19, w Bakareszcie +28, w Sofii +18, w Kon- 
stantynopolu 4-25, w Atenach -|-26. (Temperatura 
według Celsiusza). 


Wypogodziło się w całej Europie. Upały stra- | 
| 


szne w Hiszpanii, w południowych Włoszech. 
Stan powietrza T. o g. 7 rano + 17 R. 
w poł. -+ 22 R. w cieniu, 4- 80 na ałońon. Bar. 
769. Spada. Prześliczna pogoda. 
Z rozmów wakacyjnych | jk kol 
— kąd pochodzi nazwa: „wdowiec słomiany? 
— Ponieważ w tym ozasie każdy mękczyzna jest 
latwo zapalny. 
Pod Lwowem. a 
— (sy pani jest miłośniczką zwierząt ? 
— I jaką jeszcze! Ostryg, homarów, kuropatw, 
W hotelu na prowincyl. 
— Jakże pan dobrodziej spał ? > 
— Wybornie,. ale te biedne pluskwy oka nie 
amrużyły, 
W przedpokoju. d 
Stary jenera? (do panienki, którą prowadzi 
do salonu). Prawdziwy anioł z pani. O! co za asko- 
da, że nie poznaliśmy się tema lat czterdzieści | 


Korespondenoya Admlnistracyi. WP. dr. który z przerwami trwał do ranka. Kobiety i 
Sewedsicki w Glińsku. Upraszamy uprzejmie bes- ;j dzieci przewieziono na łodziach z twierdzy 
pośrednio do nas przesyłać prenumeratę pod adre- | do miasta. Położenie niezmienione. Siły załogi, 
sem Administracyi Przeglądu Sykstuska 45, a nie | która atakuje zbuntowanych, otrzymały wzmo- 
za pośrednictwem biur dzienników, gdyż to naraża | gnjenia. Straty wojsk wiernych są małe, straty 
nas na straty, a prenumeratora na zwłokę w otrzy- | sbantowanych znaczne. 


mywaniu Przeglądu. 


mma 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 1 do 16 sierpnia. 
Yukito Toro Trio, sensacyjne oryginalne japońskie 
igrzyska wojenne. — Piola de la Sera, gwiazda 
Bubretek ekscentr. — Vittorio Georgelto, tancerze 
na rękach, — „Uderzająca piękność," wodewil. — 
12 wspaniałych atrakcyj! — W niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o gods, 4 i 8. 


Literatura i sztuka. 


* Aleksander Brlokner. „O literaturse rosyj- 
skiej í wassych do wiej stosunkach dsiś + lat temu 
trsysta. Nakładem wydawnictwa „Wiedza i życie“, 
Lwów. 1906. 

W bardzo stosownej chwili pojawiła się ta 
praca naszego znakomitego historyka literatury 
polskiej, bo wtedy, gdy jak najusilniej powinniśmy 
się starać o poznanie narodu rosyjskiego, obowią- 
zani do tego interesami terażniejszości i przysało- 
ści własnego kraju. Že do znajomości danego naro- 
du jego literatura przyczynia się ogromnie, o tem 
sbytecznem jest mówió. A czy znamy tę literaturę ? 
Nie. Wprawdzie w ostatnich czasach pojawiają się 
tłamaczenia różnych antorów rosyjskich (Andrejew, 
Czechow, Gorkij), jednak dalecy jesteśmy od isto- 
tnej znajomości płodów ducha rosyjskiego. Tak 
twierdząc, przytacza prof, Brückner powody tego. 
Przedewszystkiem stosunki po roku 1881, a jeszcze 
bardziej po 68-cim, wyżłobiły między nami a Ro- 
syanami przepaść, pochłonęły wszystkie mrzonki o 
brateratwie, o wspólności i jedności słowiańskiej, 
zacierając Wszelkie próby poruszania struny wza- 
jemności, o to starali się tacy uczeni jak W. A. 
Maciejowski, belletryści jak Grabowsk., publicysty- 
ka wreszcie, 

Próby te i po stronie rosyjskiej przebrzmiały 
bez echa — pisze p. Brückner — pokryło je zu- 
pełne ochłodzenie, w końon z jednej strony niena- 
wiść, z drugiej uprzedzenia i przesądy. I zdawało 
się, ke nawet możliwość „traktowania spokojnego 
rzeczy po jednej i po drugiej stronie chimerą tylko 
pozostanie na zawsze. W. istocie zapanowała u nas 
względem literatury rosyjskiej ignorancya zupełna, 
a do tego przyczyniły sił nietylko stosunki między 
Bosyą a Polską, lecz również i szkoła rosyjska, 
urywająca naukę hist. liter. na Pusskinie i Gogolu. 
Prof. Brüokner stwiordsa, że literatura rosyjska 
posiada takich pisarzy, jak Hercen, Szczedrin, Do- 
stojewskij, dalej takich jak Tołstoj, Czechow, ma 
Puszkina, Torgeniewa — ma ludzi, czujących głę- 
boko ból każdego, ludzi, którzy pragną dobra, któ- 
rym przyświecają najwyższe ideały, 

Powinniśmy o tem pamiętać, mimo, że obok 
tych twórców stoją inni, dałecy od mich, oboy 
smautkowi znąkanego ozoła, 

Ignorancya była nietylko po naszej stronie, 
lecz i po stronie rosyjskich literatów, którzy albo 
pisali mało, wstrzemiękliwie, (z niektórymi wyją- 
tkami), albo milozeli zupełnie, przewaśnie z braka 
znajomości nas samych. A przecież — pisze prof. 
Briichner — w literaturze rosyjskiej obok wielu 
nazwisk obcego pochodzenia (von Wisin) są i pol- 
skie nie zawsze przynoszące nam zaszozyt (Sękow- 

i, Bułharyn). A. 
ski, Od i postaci jasno odbija postać Włodxi- 
miersa Spasowicza, prsynosząca pracami swemi 
chlubę obu literaturom, postacie inne, stanowiące 
niejako ogniwa między płodami ducha polskiego a 
rosyjskiego. A ogniwa te — mówi znakomity hi- 
storyk — dały wiele od XVI w., bowiem od po- 
czątków tego wieku saozynają się szeregi tłuma- 
czeń na Litwie i Rusi, a także i w Polsce. Jedne 
z tych tłumaczeń wywołała ciekawość prosta, dru- 
gie potrzeba, (np. przekłady statutów dla szlachty 
ruskiej, nie znającej języka połskiego i łacińskiego). 
Tym sposobem na Rusi powstała zwolna cała nowa 
literatura, przewaśnie polemiozno - teologiczna, Do 
jej powstania w sporej mierze przyczyniły się za- 
bytki, pochodzące od nas pośrednio osy bezpośre- 
dnio. Tak więc, czerpiąc s obcych śródeł i nietylko 
przes Polskę, literatura rosyjska korzystała od naj- 
dawniejszych ozasów £ dzieł naszych. 

Tu prof. Briekner omawia szeroko wpływ 
literatnry polskiej na rosyjską, przytacza cały 9z6- 
reg tłumaczeń, dokonanych w wiekach XVI i XVII, 
wykazując zaś ten wpływ = głęboką znajomością 
historyka, omawiając go dość szozegółowo, dowodzi, 
że jest on poważnym. | 

Piotr Wielki przerwał to, zwracając Rosyę 
ku wpływom niemieckim, a następnie francuskim. 
Wiek XVIII i połowa XIX ukazują lukę poważną, 
wpływ niewielki, (Niemcewicz, Mickiewicz, dalej 
Orzeszkowa, Sienkiewicz z naszych czasów). A czy 
z literatury rosyjskiej korzystaliśmy ? Dawniej nie. 
Pod konieo dziewiętnastego stulecia zuamy ją i 
nieco przejmujemy się może jej świetnemi dziełami 
(Żeromski, Przybyszewski). Pewna poozytność au- 
torów rosyjskich, znajomość żywsza literatury wska- 
zuje, że lody zaczynają pękać. 


w Niszy -|-28, w północnych Włoszech -|-241, | za GO kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
nie wybudowany wspólnym kosztem, że Węgrzy | wə Florencyi +28, w Rzymie +24, w Neapolu Í gotowa od 7:60 do 7:85, żyto gotowe od 6:40 do z 


| Głołuchowski. 


? 


KT załogi przybyły z miasta dwie kom- 


Biznesy 
|| HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBEBT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryaoki, 

Przyjechali dnia 2 sierpnia. P. Bogdański s 
| akopanego. Z, Reinsperger z Krsywege. K, Kling 
ze Lwowa, St, Bokiewios z Lublina, Fr. Sesemsky 
x Jungbunslaa, P. Trzeciak s Rosyi. Dr. S. Ha- 
osewski z Kołomyi. P. Glogierowa s Tarnopola. P, 
Kuszniewioz z Kowenicy, W. Bialasuknia z Chłe- 
niowa. K, J. Mogocki s Komarna, Pp. Chorośniccy 
x Chorośnicy. P. Bielecki z Przybówki. M. Aslan 
z Borysławia. M. M. Trnawssky z Wiednia, 


Cześć ekonomiczna, 


Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 


5-70, owies obroozny gotowy od 760 do 800, 


wny od 6:60 do 7:00, groch do gotowania od 8-50 
do 10:50, | 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 8575 do 
86:00, ekskontyngentowany od 18'756 do 18-00. 
Przy ruchu ograniczonym usposobienie słabe 
przeważa. 


HOTEL FRANOCUSKI 
Lwów — Plao Maryacki. 
Pierwszoregdny hotel s komfortem wrządsony, pil- 
ameńska restawracya z pokojem do śniadań, cukierwia 
w miejscw, 

Przyjechali dnia 2 sierpnia. H. Góralscy 
z Bełsa, H. Hruska z Pragi. M. Urysz z Kołomyi, 
W. Haładewicz ze Złoczowa, S. Zimermann z Wę- 
gier. A. Heilpern, A. Móller i J, Schnitzer x Wie- 
dnia. A. Griszynski z Moskwy, S. Nowacki s Ki- 
jowa, W. Sabat ze Skolego. B. Herzig x Sanoka. 
J. Orzelsoy s N. Sącza. T. Tlitzka x Brodów. M. 
Geissler s Kołomyi. J. Szeligowicz z Kałnsza. A. 
Jellinek s Berna. K. Lipiński z Kumienicy, 


| a L 


Budapeszt 1 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 1486—14'88, na kwiecień 
16'44—16'46; żyto na październik 1250—i252, 
na kwiecień 13:70—12'72; owies na pańdzier- 
nik 1286—1288, na kwiecień 18'12—18'14; 
kukurudza na sierpień 1266—1258, na wrze- 
sień 1278—1280, na maj 1907 r. 1106—1108. 
Rzepakna sierpień 832:50—B2'70. — Oferty na 
pszenicę : mierne. — Ohęć kupna: mierna., — 
Usposobienie: spokojne. — Pogoda: piękna. 


Wozoraj o godzinie 7-mej Wiedeń 2 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 
* i „Bo-|kier 19'40—19'50, 1980—1990 (silnie). — Spi- 

rytus 40'00—40'40 (bez zmiany). — Nafta ga- 
licyjska bez zmiany. j 


C o T.. EEEE REMROE ROEE ENNNEDNNNUENNE 
Glełdó południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 2 sierpnia. 


Marki 117.37, renta majowa 99,55, węgierska 
renta koronowa 9480, akcye: austr. zakł. kredyt. 
671.00, węg. zakl. kred. 807,00, anglobanku 808.00, 
anion banku 549.50, bankvereinu 548.60, linderbanku 
433 5O, kolei państw. 672,75, lombardy 165.50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 000-00, alpiuy 67825, Rima Muranyi 57050, 
prag. Tow. żel. 000000, lcay tureckie 168-00, roble 
250-25. Usposobienie: ailne. 


5*/, renta rosyjska z 1906 r. 78,80, 
| o 


Lwów 2 sierpnia, (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 


Akcye sa sztukę: Kolej gal. Kerola Ludwika po 
400 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaską 
po 400 kor. 578,— do B588.—, Banku hipotecznego po 
300 złr. 074.00 do 5684.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow, budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — B00, Banku dis handlu 
i przemysłu po 400 k. do 1B5—, 

Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. galic 
6 proo. ios, w 60 lat, z 10 proc. prem. 11150 do 000,00. 
6 i pół proc. los w 50 lat 100,50 do 10120, á zoo. los 
w 60 lat 98'85 do 90-66 Banka kraj. á i pół pr: o. los w 
51 lat 101.80 do 108.00. Banku kraj. 4 proc, los w 57 la- 
98-80 do 99.50, Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proc. (I emia 
sya) 99.70 do 00:00, 4 proe. los w 4l i pół latach 88-60 
do 00.00 4 prod. los w 56 lać 98-80 do 0880. 

Obligi sa 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego é pre 
99.50— 100'20 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 108,60 
do—.—. Koman. Banku kraj. 4 i pół proo. (iej emisyi) 
101.80—101.90. Komun, Banku kraj. (dej em.) 98.70 do 
99,40. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procantowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Peżyczki kraj s roku 1878 
41/, proc, —.— do —.—, é proo, z 1898 r. 99.00—99.70, 
miasta Lwowa é proc, po 300 koron 97.70 do 08.40 
1/se/” po 200 koron 100.80 do 101.80. 


Ruch poolągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1806 według czasu środkowo = europej- 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” 


(Depesze popołudniowe). 
Vittel. Przybył tu wozoraj minister hr. 


Helsingfors. Połączenie z twierdzą Svea- 
borg zostało przywrócone. Bunt rozpoczął się 
z powodu niezadowolenia kompanii n„minowej*, 
do której przyłączyła się znaczna część arty: 
leryi fortecznej, w chwili, gdy celem wzmo- 
panie piechoty. Zbuntowani żołnierze udali się 
na trzy w pobliżu położone ufortyfikowane 
wyspy, skąd w nocy otworzyli na twierdzę o- 
gień karabinowy i działowy. Załoga, która po- 
została wierna przysiędze, odpowiedziała o- 
gniem. Wczoraj ogień amniejszył się. Połącze- 
nie z twierdzą było przerwane. O godzinie '/,8 
w nocy rozpoczął się ponowny ogień armatni, 


Helsingfors. Wozoraj nastąpił w Sveabor- 
gu wybuch składu prochu, będącego w rękach 
powstańców. 

Helsingfors. kir 

jeczór okręty pancerne „Ues i „E 
gayi" krake s odległości 5O kabli ogień 
na forty, obsadzone przez zbuntowanych śol- 
nierzy. O godz. 9 ogień ustał. Widać szalupy, 
które w pojedynkę poczynają opuszczać ostrze- 
i wyspy. 
n iora Widziano tu wozoraj wieczór 
białą flagę, wywieszoną z twierdzy Sveabor- 
skiej. O północy wybuchł na jednej x wysp 
pożar. y 
Helsingfors. Strejk generalny, propagowany 
praes robotników i „Czerwoną Gwardyę* nie po- 
wiódł się, skończył się na „mażych strajkach tu i 
ówdzie. W mieście spokój jeszoze nie nastał, cho- 
ciaż na sewnątrz ruch jest prawie normalny. Woso- 
raj (we środę) przybyły tu nowe wojska. Władze 
sądowe domagają się uwięzienia w twierdzy 11 
osób prywatnych, które podozas tłumienia niepoko- 
jów w porcie pojmano z bronią w ręku. Również 
wniesiony będzie akt oskarżenia przeciw tym, któ- 
rzy uszkodzili linie telegraficzne lub tor kalejowy, 
albo którzy opanowywali lokomotywy i wagony. 

Tor kolejowy uszkodzony w nocy w różnych 
miejscach. Wozoraj zatrzymano wskutek tego po- 
ciągi z Petersburga, kuryerski i pooztowy. Część 
uszkodzeń naprawiono pod osłoną wojska, Ciągle 
jegzcze nieznani sprawcy niszczą telegrafy. 

W mieście oczekują przybycia eskadry. 

Helsingfors. Umarł tu w szpitalu marynarz 
krążownika „Finn“, nazwiskiem De Livron, który 
wczoraj podczas ognia powstańców zerwal wywie- 
sioną przez buntowników na twierdzy Skatudden 
czerwoną chorągiew i podozas tego odniósl rany, 

Ogień działowy na twierdzę ponownie podję- 
ty. Ranni przewożeni są do miasta, = 

W mieście wybuchły wśród „czerwonej gwar- 
dyi* niepokoje. Załogę twierdzy wzmocniono, 

Petersburg. Główny urząd telegraficany 
obsadzono dziś w nocy wojskiem. 

Sebastopol. Zastępca petersburskiej Agen- 
oyi telegraficznej miał wczoraj rozmowę z do- 
wódcą floty morza Qzarnego, admirałem Skry- 
dłowem. Admirał jest zdania, ke przyczyną nie- 
pokojów wśród floty nie są żądania ekonomi- 
osne, lecz jedynie propaganda rewolucyjna i skiego. 
mała liczba oficerów. | Przychodzą do Lwowa : 

Admirał odwiedził wczoraj marynarzy, | Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40". 5.50, 8,46, 5.26, 9.807 


skazanych za ndział w niepokojach w listopa- |] Z Rzeszowa: 10.36. 
dzie e a pozostawszy z nimi sam, przedkłą- | 3 Podwołoozyk na dworzeo główny: 7,30, 11.45, 8.20, 
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y SAGE , 5.50, 10.80. 
dał im, że fałszywie postąpili nie uznając try- | Z podwołoczysk na Podzamcze: 2.05, 7.00, 11:26. 5.95 
bunału wojennego, przez co odebrali swym o- 10 18%, 


s o . . . n F « 
brońoom możność dowodzenia nieprawidłowości, z A na . 1.40, 6 10, 5.45, 9.08%, 


popełnionych w toku śledztwa. Gdy admirał | Z Bianistawowa B 05. 


przy końcu rozmowy odezwal się do skazańców | Z Rawy i Sokala: 7.50. 
słowem „bracia“ — jeden z nich odparł: „Nie | Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 


jesteśmy wcale braómi, jesteśmy skazanymi na z RB saa 100, Bison. o 
boty przymusowe . Z Zawosznogi ; 

wa Ayn odraok va to, de wyrok dotad | Sika t50 

niepo Ua A a A batalioca kan eaa A Odchodzą ze Lwewa: 

Sksy. Pok (a a patalon karno: | Do Krakowa: 8.28. 12.45*, 2.46, 4.05*, 8.85, 6.86%, 11.00? 
Sksydłow zabawił p skazany ch twin ce ali Do Rzeszowa: 4.05. 4 „ 9.06, 6.86%, 1 1,00%, 
do 2-giej popołudniu, czem ujął sobie maryna- | po Podwołoczysk a dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.24 
rzy. Admirał nie oddaje się zupełnie nadziei, | 9.50* s, 
aby było rzeczą łatwą przywrócić spokój wśród , 


Do Bełsca 10.45. 
Do Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyna 9-10 > 
Poolągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


żandarm jest podejrzany o współudział w | Z Branchowio: (od 8 maja do. 25 września) 


7:07 R 
południem, 8.25, 6.80 popołud. i 8.20 yila 


zbrodni. ; A jedziele i rz. kat. święta), 10.00 kły 

Kroneztad. Falszywą jest pogłoska obum- | dni gaj wota) og Kmatęł 140 
cie tutejszej załogi. Natomiast w 4 i 7 oddzie- dziennie) 8,16 wieczór. 5 
le floty przyssło do niepokojów. Telegraf bez Z Janowa: od iļő do 809 wł. codmiennie) 1.15 popoł., 


drntn nie funkoyonuje już od 2 dni. (od pd do 9/9 wł. codziennie) 8,45 wieczóe, sad 


y j > iedsiele i rz, kat. święta 9.35 wieocz 
Tyflis. Dnia 80 lipca zbuntowało się 0 W z (od B75 do 109 wi. Osr, 
kompanij samurskiego pułku piechoty Nr. 88, Ze pare ry: 9.40 AB w 


tal załogą we wsi Deszlagar. Zabito do- Z Lubienia: (od 18|5 do 16/9 wł. w niedz. i ra, k. świ ta 
eige pułku, adowódacę batalionu, 2 innych, o 11.50 r. kE 
oficerów i wojskowego duszpasterza. Z Tyflisu , Odchodzą ze Lwowa: 
wysłano 4-ty batalion strzelców, a m miejsco- Do Brzuchowie: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra- 


i j lem stłumienia no, 2.28, 8.40 i 6.26 popol. (tylk ie 
wości Głroznyj dwa bataliony ce SZ "RA zje l i ko ME sd ia 
Od 116 do 81/8 wł. codziennie AB4 wieczóę 


| 
bant tlis, W 88 pułku piechoty zbuntowało 
ięćó, a 9 kompanij. Gdy przybyli ko- 
| zacy, zbuntowani poddali się, wydali 4 głó- 
|wnych przywódzców. © > i 
i Oficerowie i żołnierze innych, poza obrę- 
bem wsi Deszlagar umieszozonych Fompanij, 
prosili namiestnika telegraficznie, aby ich użył 
| dla stłumienia buntu. Z Tyfisu wysłano prócz 
| czwartego batalionu strzelców także kompanię 
| a mitrajlezami. Telegraficzne połączenie s De- 
szlagarem naprawione. 


ażdej niedzieli). 
t. oodziennie) 5,16 


(się nie poł. (od 18/6 do 9/9 wł. w niedsiele 


| praed 


i m. k. święka) 


De Lubienia: 2.01 popoł. od 1815 do 16/9 
rs. k. święta, Sadków 


Uwaga. Pociągi pośpisasne drukowan literam! 
tlnstemi; pociągi mocne oznaczone aę zai Pora 
nocna liczy się od godu, 6 wieczór do B min 68 ranio, 


aaa 


f 
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“UNEL POD KANAŁEM LA MANCHE. 


(Ciąg dalszy). 
Miałem wielką ochotę powiedzieć, że zna- 


od inżyniera, ke mogłem z nim nie rozmawiać. 
Lepeolstier uprzedził nas, że Martel mówi s tru- 
(dnością po argielstu, na co Harry oświadczył, 
że w kycin swojem nie spotkał Francuza, któ- 
ryby jego franouszozyznę rozumiał, 


alem się wstrzymał, poprzestając na opowie-| płynnie po angielsku. Ogólną rozmowę prowa- 
dzania wypadku z klaczą. dzono po francusku, najbliżsi sąsiedzi mówili 
Monsienr Martel ma zapewne żal do|se sobą, jak cheieli, Parą razy złapałem spoj- 
mnie — dodałem — ale cóżem ja winien, że; i 

jego klacz protestuje przeciwko zdobyczom po- | 


gdym oczy podnosił, on unikał mojego wzroku. 
Dziwiła mnie jego gadatliwość. W Woolwich 


PRZEGLĄD z dnia 3 siorpnia 1908 


flirt przy obiedzie. Mówisz o porozumieniu się 
dusz, wtem słyszysz nad uchem: „Qzerwone, 
czy białe ?* Potrącasz o stronę uczuć — lokaj 
woła: „Francuskie, czy hiezpsńskie ?* Wslatu- 
jesa w obłoki — tenże osieł ściąga cię na sie- 


Agnieszka była wychowana w irlandzkim | mię pytaniem : „Kompot, osy sałata ?* 
my się nietylko z Wimille, lacz i z Woollwich, | klasztorze Isleworth, więc wyrażała się bardzo; 


Ale ja nie szukałem flirtu z panną Lape- 
letier. Uczucia nasze były poważniejsze. 

Zwykle po wyjściu Agnieszki z jadalnego 
pokoju zostawaliśmy krótką ohwilą przy kie- 


rzenie Roberta Jeffery na mnie zwrócone, ale | liszkach. 


Owego wieczora, który się upamiętnił w 
mem życiu, zaraz po obiedzie Henryk i tamten 


mam ia WW i Z "A e A YTKOWANIA A WAZA 


— Powtarsam i muszę ci powtórzyć, kapita- | mysłu. Gdyb 
nie, ża nic nie obiecuję. Nie pytaj o powody. | selle Agn 
Zechoiej uwierzyć na słowo. Głdy obowiązek 
staja pomiądzy nami a naszem pragnieniem, 
musimy iść za głosem obowiąsku. hlyśmy obaj 
żołnierze. Powinniśmy być na naszych stano- 
wiskach. Dałbym wiele, żeby módx ci powie- 
dxieó: „Pozostań tutaj, uważaj ten kraj na swą 
ojezyznę*. Wszak wierzysz, że pragnąłbym te- 
go, kapitanie Hilliard? 

Nie wiem, com na to odpowiedział, Gdy- 
by mi był dał policzek, nie mógłby maio wpra- 


ną 


i on cierpi. 


m już nie miał ujrzeć SRE 


Nie dopowiedziałem mych słów. 

Nic nie wiem, co było potem ; pamiętam 
tylko, że gdym odwrócił się jeszcze ode drawii 
ujrzałem twarz znękaną, postarzałą. 

Nawet w owej chwili żaiu czułem, ig 


IM. 


Panter a*. 


stępu. Rad jestem, żs mam sposobność przepro- | 
sió sa mój automobil. i 
Jeffery — bo go tak będę nazywał — ski- 


nchodził za mruka. 


wiać z Agnieszką. Zostałem = pułkownikiem. | opowie. 
Odprowadsił mnie do okna. 


jest jednym: z inżynierów, sajętych przy wsma- | 
— Czy jest Francuzem ? j 
— Tak, po ojou. Jego matka była Amery-įco on mówi! 
kanką. Ma on dużo wad francuskich, międay 
innemi: niedostatecznie ocenia Anglię. Powi-; 


ojciec brał udział w niefortupnej kampanii | ropie... 
meksykańskiej, ale syz już od dawna przybył | 
do Francyi. Kiedyś walawi się na osły świąt. : 

Milozalem, nie chogo przeczyć, aləm do- | 
Jeffery opuścił Anglię, wywokąc nisświetną | — 
opinię i bardso niepewne widoki na przyszłość. | pani lubi... 
Pułkownik twierdził, że czarniawy mężczysna, 
rozmawiający w tej chwili z mademoiselle í 


pewien, że to Robert Jeffery. 
Przeszliśmy do obiadu. Na szczęście, Har- | o swoim? 


— Zaciekawia mnie ten inżynier — rzekłem 
nął mi głową, niby uprzejmie, i zaczął rozma- | do Agnieszki. — Niech mi pani coś o nim 


| Ruchem sobie właściwym, trochę zaiotnym, | 
— Mój przyjaciel Sadi Martel — rzekł — í dotknęła mojego ramienia. 
| — Jeśli zechcesz go pan wysluchaó, to sam | doba ci się ten papieros? 
onianiu fortów. Nie znam sdolniejsuego człowieka. | ci wszystko o sobia powie. 
— Ależ ja rozumiem zaledwie połowę tego, , skim domu —odparłem. Boję się tylko, że gdy 


— Czy sądzisz pan, że na tem tracisz? 
— Ojoiec pani tak sądzi. Powiada, że na- | 
nieneś pan go przekonać o jaj zasługach. Jego | zwisko owego inśyniera rozbrzmi po całej Eu- 


— Musiałby wynależó jaką nową trąbę. 

— Jak dawno anasz pani monsieur Martela ? 
— Oå rozpoczęcia robót. Wynalazł jakąś 
brze pamiętał, że przed laty szosnastu Robert ; wielką maszynę do wydobywania węgla. 
Widzę, że pani się nim interesuje, że go 


— Lubię wszystkich ludsi rozumnych. 

— Kobieta wierzy w rosum każdego, kto jej 
Agnes, nazywa się Sadi Martel — ja byłem jo swym rozumie prawi. 

— Wigo czemuż pan nie opowiada mi nigdy 


wrócili do salonu; chciałem iść za nimi — Le- 
peletier natraymał mnie. 
— Może zapalisz papierosa ? — rzekł. 
Usiadłem przy nim na otomanie. 
— Jak wiesz, nie palę — mówił — ale lu- 
bię patrzeć na lekkie obłoozki dymu. Cóż, po- 


— Wszystko mi się zawsze podoba w pań- 


pan zawita do Anglii, nie potrafię go ugościć 
tak, jakbym choiał w Oottesbrook Castle. 
Odwrócił się, zasłonił płomień lampy. 
Zdaje mi się, że był zakłopotany. Niedziałem, 
jak na żarsących węglach. Słowa wyznania oi- 
snęły mi się na usta; powstrzymywała je nio- 
pojęta obawa, a może złe przeczucie. 
— Ohciałbym poznać pański dom — rzekł | 


wió. — Ale żołnierz nie jest panem swego ona- 
su. Obowiązek przykuwa mnie teraz do Calais. 
Za rok, a może xa miasiąc, odayskam swobodę 
ruchów. Tymozasem nico nie obiecuję. 

— Ja jadnak mam nadsieję ujrzeć pana u 
siebie. Sądzę, że i mademoiselle Agnos wstawi 
się za mną. 


wió w większe osłupienie. Była to odmowa na 
moją niewyrażoną prośbę. Zerwałem się, i pa- 
traąc mu prosto w oczy, rzekłem ; 


— Panie pułkownika! Osy mam se słów 
pańskich wyciągnąć wniosek, nieprzychylny 
dla mych pragnień ? 

Jak choesz, kapitanie. 

— at pan sobie, abym opuścił Calais? 
ak. 

— QCzyś pan to powiedział swojej córce? 

Odwrócił głowę. 

— Moja oórka zrozumie to — odparł, a wi- 


| dać bylo, że go kosztują te słowa. 


— Więe nie wolno mi porozumieó się s nią 
w tej sprawie ? 
Drgnął i spojrzał mi prosto w oczy. 
— Liczę, że jako osłowiel: honoru, nie jej 


po chwili tak cicho, że musiałem ucha nadeta-! © tem nie wspomnisz. 


Czy mam pozostawić to panu ? 

— Znam mój obowiązek. 

— Daruje pan, że ja w tej chwili mie rozu- 
miem mojego. Że trey dni wrócę do Londynu. 
Gdybyś pan do tego osasu rozmyślił się, je- 
stem do usłag w hotelu Meurice. 

— Nie miej pan żadnych nadsiei. Moje po- 


Wyszedłem, nie powiedziawszy ani jedne” 
go słowa więcej. Ten cios ugodził nietylko 
w moje nadzieje, ale i w moją dumę. Powia- 
dałam sobie, że Lepeletier musi mi odpłacić 
za tę zniewagę. W 2. sioj chwili żalu nić 
zastanawiałem się nawet, co go skłoniło do po” 
debnego wystąpienia — kłamstwo, piotka, czy 
teź jakieś względy uboczne? 

Z godzinę błąkałem się 


i godzi! nad wybrzeżem, 
wrósaei6 Ge. say oburzenia zajęła rozwaga. Wy” 
myślałem sobie od szkolnych żaków. Inny na 
mojem miejson byłby zażądał objaśnień, starał 
się swoimi argumentami obajió wyrok, tem bo_ 
leśniejszy dla muie, še dotychozas nie znałem 
przeciwności. Moja wola była prawem w Co 
tesbrook, zaś w pułku jarzmo dyscypliny było 
łagodzone taktem i pobłaźliwością naszego puł- 
kownika. 

| Zegar na wieży katedralnej wybił dzie | 
siątą. Trochę aspokojony, a przynajmniej o- 
chłodzony, wróciłem do hotelu Meurice. Nzwaj- 
car oświadozył mi na wstępie, że pan Martel 
oseka w moim numerze już od godziny. A więc 
ten człowiek był jednak SO wa Jeffery! 


Skinął, bym umilki. Miał w tej chwili 
twarz dziwnie zmienioną. 


stanowienie jest niezłomne. 


ry prowadził Agnieszkę, ja znalazłem się przy | — Zacznę od jutra. 
| — Bądź co bądź, dają panu trzy dni do na- 


Nie znam nie bardziej denarwującego, jak 


stole po jej lewej ręce. Siedziałem tak ds eko | 


I 
Przychodził może prosió o dochowanie mu ta-. 
jeranioy... 


[Oing dalszy uastągi), 
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z WÓWWÓ OG WBYGDOOBRRNEZ | 
drobne zgłoszenia. 
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0090 g00R2 Wa” €B IDOD UCU E A R EH | Centralne 
Przygotują do egzaminu prawno- 


OGRZEWANIE 


wszeikich systemów 
IWENTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie It. d. 


dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 
prywatnych I t. d. 
Poszukiwanie i uchwycenie śródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t, d. 


hist. ;rsex wakacye — skutek pewny. 
$ | Zgłoszenie: „Prawnik“ Biuro Sokołow- 
sy | skiego Lwów. 


Pożyczki 
załatwia xa kondyktem i bes kondyktn | W 
dla P. T. urzędników, oficerów w ogól- 
mości, »rofesorów, wielebnego duchowień- 


projektują i wykonują: 
stwa, nauczycień, notaryusvy, lekarzy, 
adwokatów i aptekarsy 


2 £ rę | ; ; p è } 
Reprezentacja „Beamten Vereinu“ | £ Inż. Leo nard N itsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 22. | $ Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie 

Likwidacya Śpóiłki Tapicorów 
tylzo do Ł września. Do nabycia jesso:o | SS 
kompietne aypislnie, salony, jadalzie, | SĘ 
dywany, portiery, firanki, kapy, matetye 
meblowe, kołdry i t. p. Lwów, Jagiet- 
lońska 3. 

Niezrównane w użycin Obristofńa z 
Puryśs srebro stołowe poleca Jan Woj- 
tych, złotnik, Lwów Akademicka 8. 

Dzierżawa Podolska, tysiąc kilkaset 
morgów, 800 kontyngent przy ntacyi ko- 
łei, marzec 1907 objąć interes saras. 
Lwów Lewart Kochanowskiezo 15. 


E| Do wyrobu dachówek 


poleca 


farby cementowe 
wa wszystkich kolorach z fabryk bawar- 


Władysław Romański 


c. k. kontrolor poczt i telegrafu 
po krótkich cierpieniach, opatrzony ów. Sakramentami, zmarł dnia 1-go 
sierpnia o godz. w pół do 12-ej przed południem, przeżywszy lat 40. 
Ciężką boleścią dotknięta żona, ojciec, rodzeństwo i dzieci za- 
praszają krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrreścian na 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w piążak dnia 3 sierpnia b. r. 
o godzinie 6 popołudniu z domu żałoby przy ul. Łąckich 1. 9 na cmen- 
tarz Kyczakowski. 
Lwów. dnia 1 sierpnia 190€. 


„CONGOBDIA* A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 
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RARE 7 kie 
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ku GFsD>L A 
ukochane dziecko 
Ludwika i Stanisławy Marcinkiewiczów 
emaria w Zakopanem, po długich a ciężkich cierpieniach dnia 30-go 
lipca b. r. w 7-ej wiośnie życia. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 sierpnia 1906 roku, o godzinie i-ej 
po południu z głównego dworca c. k, Kolei państwowej we Lwowie na 
cmentarz Łyczakowski. a 

Na ten smutny obrzęd zapraszają rodzice krewnych, przyjaciół 
i pobożnych chrześcian. 
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WE LWOWIE 
c.i k. dostavyca nad cray. 


SPRITTS] p 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, Tamiejsco- 
we, zsiedrnskie i zagraniezne, tygodniki, ilusiracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnaje, 


zez OE 


£ 2 : i i ) rryjmuųje renumcra z os w miejscu iu 
WE a Am a o oaa prit de vin Marque d'o wee krytyk = denten, Rae 
WR — 17. l „„BiŹ. 3 RE x i z y a à TE n LAI y“ 
a A Alojzy Hübner Pierwszej próby Ajeneya dzienników | ogłoszeń Sokołowskiego 
Elegancka, jednopiętrowa, murowan Najlepszej jakości Irobo, pasaż Hausmana 9. 
NA TL = L < „Gr Be © p Lwów. sag Ogloszenia do wszystkich pism najtaniej. WR 


w Zakopanem 
jest od 15 września 1906 r. 
do wynajęcia lub do sprzedania. 


Sadzonki olchowe 


i wszystkich ionych draew leśnych. 
Krzewy i drzewa parkowe sprze- 


Pocztowa 
BM01200 d 


NA NALEWKI 


dsje tanio 7 
Wiadomość u właściciela ). Bogdańskiego tamże. 7 > porelererararantere SISESE 
== | Zarząd dóbr Borówna K RZ | zelerere: 
aanas Mask tg ede oi a eie et a ed PA AE er koło Bochni, poczta i tel. Wiśnicz A 
(Galicya). w, D 
r Katalogi na Żądanie wysyła opłntnie, $ 0 
= Wiedeński | 


v 
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NSZ NIESIENIE| korzystając 

ze zniesienia cenzury | 
TYGODNIK 

ILLUSTROWANY 


pz 


Do bejcowania pszenicy! | 
Kamień siny ———— Pozostałe nuty 
Bajcę Dupuy'a| do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


w pakietach z przepisem użycia - M9 6 6 
„MELOMAN 


poleca najtaniej | 


Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 


LWÓW 


a z 


Zakład centralny: 
Wiedeń : 


bd 
IererereI+I+Ie 


Kapital akcyjny: 
K. 100,000.000 


we wlasnym gmachu prsy FILIE: Aussig nj£. 
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n r . Berno, Budapeszt, Czer- 
niowce, Cieplice, Frie- A l f d E z | = x r n edycya Me- | 
a Fuoóneze U J agieltoiskle] l 3 wa ELN, Pra: re eaco ck zela po SEAT ER e E a 4 th) rozszerza znacznie rozmiary pisma Zx- 
Be "Away aniocó WIA omana Biuro Dzienników Pasa ans 9.50 > : 
K. 28,000.000 Telefonu nr. 858 Kantor wy- Ą wytyk Lwó LTE. to ca 1. 4 | HA równo działu illustracyj w rzeczach arty- 
miany. FaWiednia s Sy | pae SNOW o O ERATES, aitaan (jj stycznych i bieżącej chwili jak i części 
Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakoye w Zakres kantorów - j b A J è J ę 
wymiany wchodzące a mianowicie: ę Dr. UHMY ROZ c a 0 rw rc b4 literacki ej. 
Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym | w rach. bieżącym. RZA wat nei, NOO WSK A nre, © ydyowiąc 2 LP ORW GU My I i 
Przyjmuje wkładki nā T ER SE je zkadkawe Onrneato: | i hę P ó ; zp 1906 
Syna s z dniem nas nym o zdożenin wKkia 18 KON- j r l 
czy się, 8 lóu TOprzedEd jącym anias PiE Podutek rentowy 5 ne rocz premij w r. | 
opłaca bank z własnych fandussów. j i mi W 
Sayon re kaai iir kredyty i udziela zaliczki w podkład pa- DODATKOW KSIĄZKOWYCH (Sienkiewicza), =S 
: pierów wartościowych. | ; i 
i a w j ; | 5 ; 
| Kapele | sprzedaje papiety wartościowe, waluty | przekazy | PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, PREMIUM KOLOROWEGO, wprowadza Q 
j na sagraniczne miejscem. NAUCE | ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- y g 
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cznych. o ic: . ; c E . ei | | Om] m Wed A > 1» a a 
| Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. | a o dzaccaji J opowiadania historyczne i z podróży, | 
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. | EI ryach i składach perfum, || | M powieści wiersze, r Warunki prenumeraty 
| Rewiduje bezpłatnie numera iosów i innych papierów wartościo- WEGLA | fa 24, dari R „Tygodnika illustrowanego* z 12 tomami dzieł Sien- 
wych, pódlegająeych ania: ; ład; UUED Kzako ja zolascb; | | 3 komedyjki, pogadanki naukowe, zadania DUK  kdewicza, isa albumowymi, dodatkiem powie- 
$ Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. i . a Ń . A ściowym w arkuszach i l : 
Ufatwiema wszelkiego ronija ane R i roz- różne rebusy lt. x u A e7 a premium kolorowem: 
ałęzionymi stosuukami w całym świecie kupieckim. p oi — oii tko t formio odpowiedniej dla umysłów 2/94 a Lwowie W G.ioyi « przosyłk tis 
8 Zakład : zastawniczy udziela zaliczek na kosstowności i papiery war- $ Po c enach TERDA młodocianych: Ą M wiecej $ or. BO bal. Kwa:talnio k kor: 20 Lal. 
tościawe. zj a ą . x i " " 
PREMIUM NA ROK 1906: EIO) Rocznie . ara 204, Rocz: e. . 28 „ 80 > 
418 
redakcyjnych ogroszenia do wszyst- © s s e s e 4|b4 Pragnący otrzymać Dzieła Sionkiewiesa w bardzo pięknej | 
kich bes wyjątku dzienników, FA Ik H 2 IK i Sienkiewicza na okład v AR 
0 e JJ tow "krakowskich; P ezpłatnie 12 tomów powieści [Q ue teien em an gia itri Eriin 
| Szoskich; tema saskie wet. $, czyli książka co miesiąc. M © zwi a 
i i ró J ea pian fachowych SEEN Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie AUO 3 
Biuro dzienników We Lwowie Pasaż | > mówidkia Só? Ears kuć rż: 4 ra i z s Prenumeratę ze Lwowa i całej Galieyi z Bakowiną prsyjmują; Główna 


Prenumerata wynesi: 
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ogłoszeń, prenumeratę na eksped. „Tygodnika iliustrowanego- we 
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Hausmana l, 9. Spr zedaje najtaniej D w ć i Kwartalnie 4.80, rocznie 19 k. 20 h. wraz ak ` „łausmana 9. oras tk KSS i kantory pism. 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, ||| Ajenga dzienników i ogłoszeń || k aż Jop BIO) zzo szew i moczy wte oratia, Stus waza mo (O) 
z - 3 . iS cya: SAY = A PoE ANE rożek en w i ogio- 
Niemey, Królestwo Polskie, Kosy & $ E r: gy Norah Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż O zeń RokozosdeGo) | 
Szwajcaryę, i inne kraje. JIL p 0 otstoryy pretia.. 0 | Soo Wodne © ||. RRREZRA | 
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